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Anglicy o rządach socialistycznych. 


Słynny angielski polityk i historyk, 
Macauley wyraził się, że „eksperymen- 
towanie jest przywilejem i skłonnością 
Anglików, ale — równocześnie do- 
dał on — niezawsze im się ekspery- 
menty udają”, Kilka lat temu Anglicy 
właśnie skorzystali z tego przywileju. 
Zrobili eksperyment i oddali rządy w rę- 
ce socjalistów. Obecnie niema Anglika, 
któryby był z tego eksperymentu zado- 
wolony. Niema nawet socjalisty, któryby 
się odważył powiedzieć, że Mac Donald 
i jego towarzysze potrafili sprawnie rzą- 
dzić wielkiem Imperjum Brytyjskiem. 
Nie było jeszcze w Anglji rządu, przy 
którymby bezrobocie było tak wielkie, 
jak obecnie, kiedy rządzą socjaliści, Stae 
tystyka wykazuje, że bozrobocie ogarnę- 
ło 3 miljony obywateli, Są między nimi 
ludzie, którzy od dziesięciu lat już nie 
pracują. Wbrew oczekiwaniom rządy so- 
cjalistyezne przyczyniły się do wzrostu 
bezrobocia, 


Aby mieć dokładne wyobrażenie o 
niepowodzeniu „eksperymentu” socjali- 
stycznego w Anglii, trzeba posłuchać, co 
mówią sami Anglicy o rządzie Mac Do- 
nalda. W parlamencie angielskim tylko 
liberałowie mają coś niecoś chwalebne- 
go do powiedzenia o rządach socjali- 
stycznych. Ale tylko drobna część libe- 
rałów, mianowicie ta, której pizewoazi 
Lloyd George. Grupa ta spodziewa się, 
że przy pomocy socjalistów uda się zmie- 
nić ordynację wyborczą w myśl dążeń 
liberałów. Pozatem wszyscy posłowie 
krytykują ostro sposób rządzenia Mac 
Donalda. A najostrzejsza krytyka wy: 
chodzi z ust samych posłów socjali- 
stycznych. 


„Niedołęstwo rządów Mac Donalda — 
mówi socjalista Mexton — jest wprost 
rekordowe w historji Anglji”. Takie sa- 
me zdanie o rządach socjalistycznych w 
Anglji wygłasza socjalista Mosley i wie- 
lu innych. Nie lepiej też myślą o Mac 
Donaldzie i jego rządach w izbie Lor- 
dów. 


Ale nietylko politycy wskazują na 
błędy Mac Donalda. Również i naród 
poznał się już na bezradności rządu. Czy 
w sklepie, czy w wagonie, w autobusie 
czy w kopalni węgla, wszędzie słyszy 
się narzekania na socjalistów. Sklepikarz 
narzeka, że pod rządami socjalistów pła- 
cić musi największe w Europie podatki. 
Podróżny ze słusznością stwierdza, że 
od chwili dojścia do władzy Mac Donal- 
da koleje angielskie dwa razy podroża- 
ły. Niemniej sluszne są narzekania w ko- 
palniach węgla. Los górników angiel- 
skich nigdy jeszcze w dwudziestym wie- 
ku nie był tak opłakany, jak obecnie. 
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Germanizowanie Polaków na Śląsku 
Opolskim. 
Nowe pomysły władz pruskich. 


Pomysłowość niemiecka w dziedzinie 
germanizowania młodzieży polskiej w 
Niemczech ujawniła się ostatnio w uchwa- 
le wydziału powiatowego w Dobrymaniu 
(Guttentag) na Sląsku Opolskim. 

Wydział ten powziął uchwałę, na mo- 
cy której dziewczęta do 18 roku życia 
są zobowiązane brać udział w kursach 
dokształeających, dających im dodatko- 
we wiadomości z dziedziny gospodar- 
stwa domowego. Nauki tej udziela się 
w języku niemieckim przez nauczyciel- 
ki i siostry zakonne, 

Wniosek polskich posłów w sejmiku 
dobrodzieńskim o uwzględnienie w nau- 
ce języka polskiego ze względu na duży 
procent elementu polskiego wśród kur- 
sistek — nie został uwzględniony. 


Setki tysięcy górników chodzą bez pra- 
cy, a tysiące rodzin żyją z zasiłku, nie 
przewyższającego kilkunastu złotych ty- 
godniowo. Na ulicach Londynu, nie mó- 
wiąc o innych miastach angielskich, spo- 
tyka sie setki i'tysiące nędzarzy. 
Zdanie robotników o rządach socjali- 
stycznych w Anglji streszcza się w tych 
kilku słowach: „Mace Donald — mówią 
robotnicy — tak samo, jak jego towarzy- 


sze, myśli o sobie, a nie o ludzie pracu 
jącym”. „Mac Donald thinks about his 
own pocket” słyszy się na każdym kro- 
ku obecnie w Anglji. 

W ten to sposób oceniają robotnicy 
angielscy rządy socjalistyczne, które od- 
znaczyły się wielkiem niepowodzeniem. 
lone warstwy judności myślą nielepiej 
© eksperymencie, który się nie udał. 

Juljan Sobiesz. 
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Piwo jest najstarszym napojem w Polsce. 
$-ka Akc. 
Browaru w Czestochowie 


dawniei K. 8 Z w E D E 


jest najstarszym browarem w naszej okolicy. 
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POLSKA -- JUGOSŁAWIA. 


Wymiana depesz pomiędzy ministrami Spr. Zagr. 


Między ministrem spraw zagranicz- 
mych p. Zaleskim a ministrem spraw za- 
granicznych Jugosławii, p. Marinkowi- 
czem, wymienione zostały następujące 
depesze: 


Jego Ekscelencja Minister Spraw 
Zagranicznych 
Marinkowicz — Białogród. 
Dowiedziawszy się o ciężkiej żałobie, 
jaka dotknęła Waszą Ekscelencję, pragnę 
wyrazić Jej najszczersze i gorące współ- 


. czucie oraz serdeczny Żal, że ta smutna 


okoliczność przeszkodziła jej w podróży 
do Polski. Mam nadzieję, że odwiedziny 
te, do których przywiązuję wielką wagę, 
zostaną odłożone tylko na krótko. 

(—) Zaleski. 


Jego Ekscelencja Minister Spraw 
Zagranicznych 


Zaleski — Warszawa. 


Bardzo wzruszony kondolencjami Wa: 
szej Ekcelencji dziękuję za nie serdecz- 
nie i pragnę Ją zapewnić, że z najwyż- 
szym żalem widziałem się zmuszony od. 
łożyć mój przyjazd, choćby — mam na- 
dzieję — na krótki przeciąg czasu. 

(—) Marinkowicz. 


Poseł polski o współpracy polsko- 
jugosłowiańskiej. 


BIAŁOGRÓD. Poseł Rzplitej Polskiej 
w Białogrodzie, p. Scewarzburg-Giinter, 
udzielił prasie jugosłowiańskiej wywiadu 
na temat współpracy politycznej i gospo. 
darczej Polski i Jugosławji. 

Zapytany o wrażenie z audjencji u 
króla, na której wręczył swoje listy u- 
wierzytelniające, p. Giinter stwierdził, że 


był ujęty uprzejmością króla, który po- 
ruszył w rozmowie cały szereg zagad- 
nień politycznych doby obecnej, co u- 
twierdziło posła w przekonaniu, że współ 
praca obu krajów na kaźdem polu jest 
możliwa i wskazana. 

W dziedzinie politycznej obydwa 
państwa mają prawie tylko punkty stycz 
ne. Jugosławja i Polska bowiem są zde- 
cydowanie przeciwne rewizjom trakta- 
tów i anschlussowi oraz posiadają uzgo- 
dnione stanowiska w kwestji mniejszoś. 
ciowej i rozbrojeniowej, których zagad- 
nień bronią w Genewie ich ministrowie 
spraw zagr., niby dwaj wodzowie na 
dwóch odcinkach tego samego frontu. 

Stwierdziwszy, że do zadań, jakie ma 
do spełnienia w  Białogrodzie, należeć 
będzie m. in. praca nad zbliżeniem go- 
spodarczem obu państw oraz praca nad 
zachowaniem i ułatwieniem  najściślej- 
szych kontaktów wzajemnych obu naro- 
dów pod względem kulturalnym, umys- 
łowym a nawet turystycznym, poseł 
Günter oświadczył, że kryzys finansowo- 
gospodarczy, który dotknął powojenną 
Europę, może być zwalczany tylko dzię- 
ki ogólnej wspołpracy, będącej jednym 
z czynników odrodzenia Europy. 

Nie może mieć skutku odbudowa e- 
konomiczna bez atmosfery zaufania i od- 
prężenia politycznego, niema też odbu- 
dowy Europy pod względem ekonomicz- 
nym bez odprężenia i stabilizacji stosun 
ków w Europie zachodniej. 

Polska i Jugosławja znajdują się na 
rubieży Europy wschodniej i zachodniej, 
co stanowi między dwoma państwami 
jeszcze jedną więźń, kto wie, czy w o- 
becnej sytuacji politycznej nie najwa- 
żniejszą. (PAT). 


WĘGRY CZCZĄ BOHATERA POLSKIEGO. 


Odsłonięcie tablicy żołnierza-powstańca Feliksa Sławskiego. 


BUDAPESZT. W Kóbanya odbyła się 
uroczystość odsłonięcia na murze ko- 
ścioła polskiego tablicy ku czczci Feli- 
ksa Sławskiego, krawca, żołnierza — Po- 
laka, który walcząc o niepodległość 
Węgier, został rozstrzelany przez Au- 
strjaków w 1849 r. Tablicę ufundowało 
społeczeństwo węgierskie z inicjatywy 
prezesa związku legjonistów na We- 
grzech Miklossy'ego. Uroczystość poprze- 
dziła msza święte, poczem w obecno- 
ści posła polskiego, dr. Łsapkowskiego 


w otoczeniu personelu poselstwa i kon- 
sulatu, przedstawiciela ministerjam Hon- 
wedów, miasta, delegacji cechów ze 
sztandarami, członków związku legjoni- 
stów dokonano, po odegraniu węgier- 
skiego hymnu narodowego oraz po prze- 
mówieniu okolicznościowem posła do 
parlamentu Müilera, odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci męczennika za wol- 
ność. Po odegraniu „Boże coś Polskę”, 
przyjął płytę w imieniu miasta delegat 
miejski, poczem wygłosił przemówienie 


delegat krakowskiego cechu krawieckie 
go, p. Stankiewicz, delegat budapeszteń- 
skiego cechu krawieckiego, prezes sto- 
warzyszenia Poiaków na Węgrzech, dr. 
Balter-i przedstawiciel miasta. Następnie 
dokonano dekoracji tablicy wieńcami od 
ministerjum Honwedów, miasta, cechu 
krawieckiego, stowarzyszenia polsko-wę- 
gierskiego i legjonistów węgierskich, po- 
czem zebrani udali się poprzedzani or- 
kiestrami do kasyna miejskiego w Kö- 
banya, gdzie odbył się uroczysty ban- 
kiet. (PAT). 


Konferencja Marszałka Piłsudskiego 
2 min. Zaleskim. 


Ostatnio przyjął Marsz. Piłsudski mi- 
nistra spraw zagr. Augusta Zaleskiego, 
z którym odbył dłuższą konferencję. 

Przy puszczają, że konferencja ta zwią- 
zana była, że zbliżającą się sesją zgro- 
madzenia Ligi Narodów, na której — jak 
wiadomo — prócz spraw, dotyczących 
bezpośrednio Polski, pozpatrzone mają 
być zagadnienia międzynarodowe o wiel- 
kiej doniosłości. 


Biskupia rada uniwersytecka. 


LUBLIN. W dn. 24 i 25 sierpnia od- 
będzie się w Lublinie posiedzenie Bisku-* 
piej Rady Uniwersyteckiej w sprawie 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
W posiedzeciu tem wezmą udział: kardy- 
nałowie Hlond i Kakowski, arcybiskup 
Sapieha z Krakowa, arcyb. Twardowski 
ze Lwowa, biskup Fulman z Lublina, 
biskup Przeździecki z Siedlec i bisk. Je- 
łowiecki z Lublina. 


Polacy a wybory w Łotwie. 


DYNEBURG. Centralna komisja wy- 
borów do sejmu łotewskiego przyjęła 
między innemi w trzech okręgach listy 
polskie, zachowując z poprzednich wy- 
borów jej Nr. 12 oraz nazwę „Polska — 
Katolicka, lista Związku Polaków w Ło- 
twie”. Druga lista katolicko - polska, 
zorganizowana przez renegata polskiego 
Ławrynowicza, przyjęta została tylko w 
Lktgalji, otrzymując — Nr. 19. (PAT), 


Delegacja niemiecka do Genewy. 


BERLIN, „Vorwärts” donosi, że w 
skład delegacji niemieckiej, wyjeżdżają- 
cej na zgromadzenie wrześniowe Li 
Narodów, nie wejdą przedstawiciele 
stronnictw parlamentarnych. Trudności, 
wynikające z wiełkiego rozbrojenia stron- 
nictw politycznych w Niemczech, unie- 
możliwiły urzędowi Spraw Zagranicznych 
dokonanie należytego wyboru wśród kół 
parlamentarnych. Delegacja niemiecka 
składać się będzie zatem wyłącznie z 
wyższych urzędników rządu Rzeszy z 
ministrem Curtiusem, Gaussem i Bern- 
storfem — jako delegatami głównymi. 


Wielka powódź we Francji. 


PARYŻ. Ostatnie silne burze, połą- 
czone z oberwaniem chmur, spowodowa- 
ły wielką powódź w dolinie Mozy. Sze- 
reg miejscowości stoi pod wodą. Linje 
kolejowe i drogi bite są zalane wysoko, 
to też wiele miejscowości jest zupełnie 
odciętych od świata. 

Koło Berncastel zalane są wiełkie win- 
nice oraz sady. Winnice w tych okoli- 
cach są zupełnie zamulonei w tym roku 
nie dadzą żadnego plonu. 

Pod miejscowością Creuve góra obsu- 
nęła się na tor kolejowy, zasypując go 
ziemią i kamieniami. Szereg pociągów, 
uciekających przed powodzią ugrzęzło na 
tej przeszkodzie. Szczęściem obeszło się 
bez katastrofy, choć góra obsunęła się 
zaledwie w parę minut po przejściu po- 
ciągu. 
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Znamienny dekret religijny w Kiszpanji, 


MADRYT. Ogłoszono tu treść pierwsze 
go dekretu, dotyczącego kwestji religij- 
nej, Dekret ten zakazuje wszelkich sprze- 
daży i tranzakcyj hipotecznych dobrami 
kościelnemi i instytucyj religijnych. Bank 
Narodowy i banki zagraniczne w Hisz- 
panji muszą odmawiać wycofywania ka- 
pitałów i walorów przez jednostki reli- 
gijne. (PAT). 


Polak zdohył rekord świata 


w strzelaniu. 

LWÓW. Ppł Jgnacy Bobrowski, tre- 
nując w specjalnym obozie we Lwowie, 
gdzie reprezentacja polska przygotowuje 
się do strzeleckich mistrzostw świata, u- 
stalił nowy rekord świata z karabinu 
małokalibrowego z pozycji leżącej, osią- 
gając wynik 393 punktów. 

Wynik ten jest o jeden punkt lepszy 
od dotychczasowego rekordu światowego 
w tej konkurencji, zdobytego w ub, roku 
w Antwerpji przez Finlandczyka Lind- 
groena, który wybił 392 punkty. (PAT.) 


Pierwszy dom pracy. przymusowej 


> dla żebraków, 

Od 1-go grudnia czynny będzie w Q- 
ryszewie pierwszy w Polsce dom pracy 
przymusowej. 

Domy takie przewidziane są oddawna 
przez ustawę o zwalczaniu żebractwa i 
włóczęgostwa, ale wskutek braku fandu- 
szów instytucja ta nie została dotych- 
czas wprowadzona w życie. 

Pierwszy dom powstaje staraniem 
warszawskiego urzędu wojewódzkiego. 

W murach tych znajdzie przytułek 
100 zawodowych żebraków  warszaw- 
skich, którzy zostaną tam umieszczeni 
na koszt miasta (3 zł. dziennie). 

Policja otrzymała już odpowiednie 
wskazówki i będzie kierować sprawy 
włóczęgów do sądów grodzkich. 

Wśród żebraków w Polsce panuje z 
tego powodu przygnębienie. 


Wybuch olbrzymich mas wody 


w kopalni. 

KATOWICE. W kopalni „Richter” 
w Siemianowicach zdarzył się ub. nocy 
groźny wypadek. 

Na poziomie 320 mtr. pracowała gru- 

*pa górników nad przebiciem ściany ce- 
em połączenia komory węglowej z istnie- 
jącym już chodnikiem. 

Po odwaleniu około dwumetrowej 
warstwy węgla buchnął nagle z otworu 
potężny strumień wody, zalewając w o0- 
kamgnieniu sztolnię i chodniki. 

Zaskoczeni zalewem kopalni górnicy 
pośpieszyli na pomoc zagrożonym towa- 
rzyszom pracy, dzięki czemu obeszło się 
bez ofiar w ludziach. 


Górnik i rohotnik zginęli 


na stanowiskach, 

SOSNOWIEC. W czasie dzisiejszej 
burzy, jaka przeszła nad Sląskiem i Za- 
głębiem, uderzył piorun w nowobudują- 
cy się dom przy ul. Konopnickiej 18 w 
Dąbrowie Górniczej, trafiając w  zatru- 
dnionego przy budowie 18-letniego ro- 
botnika Bolesława Drapałka, który zgi- 
nął na miejscu. 

W podziemiach kopalni „Kazimierz” 
zginął śmiercią górniczą Karol Cembrzy- 
cki, który zatrudniony był stemplowa- 
"niem chodnika. Wskutek obsunięcia się 
stempla Cembrzycki upadł na szyny ko- 
lei kopalnianej i wskutek pęknięcia czasz 
ki poniósł śmierć. 


Potwór z Leodjum. 

BRUKSELA. Sledztwo, toczące się 
w sprawie wampira leodyjskiego, Brocki, 
stwierdziło, iż mord, dokonany przez nie- 
go na osobie 9-letniego Valkenberga, na- 
stąpił z premedytacją, Valkenberg bo- 
wiem, zrozumiawszy zamiary Brocki, za- 
czął uciekać. Dzika gonitwa trwała 
przez czas dłuższy. W końcu Brocka, po- 
chwyciwszy chłopca za nogi, roztrzaskał 
mu głowę, w celu, jak wyznał morder- 
ca, zapewnienia sobie spokoju i uległo- 
ści ze strony ofiary. (PAT). 


Straszne skutki powodzi w Chinach. 


Wybuch epidemji cholery. 

MOSKWA. Jak donosi agencja „Tass”, 
woda na rzece Jang-Tse-King w Chinach 
podnosi się w dalszym ciągu i podmyła 
nową linję kolejową. Komunikacja tele- 
foniczna przerwana. W mieście wy- 
buchła epidemja cholery. Śmiertelność 
przybrała olbrzymie rozmiary, Rodziny 
cudzoziemskie ewakowano z miasta. W 
okręgu Czu-Czau zatopione zostały no- 
we 38 rejony. Kilka miljonów mieszkań- 
ców pozostało bez dachu nad głową, bez 
środków do życia. 
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TEM Dziś i dni nastepnych. 
— - Nowy, wielki arcyfilm nadchodzącego sezonu! 


WYSPA ZATOPIONYCH SERC 


Historja pięknej modystki, multimiljardera i jego wnuka. 

Dramat dwojga serc w 10-ciu aktach. 
W roli pięknej modystki — najsłynniej- 
sza i najpiękniejsza gwiazda filmowa 
W pozostałych rolach głównych: Jack Qakie i james Hali. 


Nad program: Tygodnik dźwiękowy Paramountu Aktualności z świata 
oraz Bimbo wśród indjan Wesoła groteska rysunkowa 
Krzesła DE ga na I-szy seans tylko 1 złoty. 


JOANNA MRG- DONALD 


Dyrekcja Gimnazjum Żeńskiego Zgr. 3. 8. Najśw. Rodziny z Nazaretu 


ul. Dąbrowskiego 13 
zawiadamia, iż z dn. 1-ym września 1931 r. otwiera 


PRZEDSZKOLE 


dla dziewczynek od lat 4-ch. 


Zapisy przyjmuje kancelarja gimnazjum od dn. 20 sierpnia b. r. 
od godziny 9 do 12 i od 16 do 18-ej. 


Swiętokradztwo w Poznaniu. 


Okradzenie z cennych wotów cudownego obrazu. 


POZNAN. Nocy ubiegłej obrabowano 
w niezwykle zuchwały sposób kościół 
0. O. Franciszkanów w Poznaniu. 

Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
dali śię zamknąć na chórze i w nocy na 
linie spuścili się do wnętrza. Tam do- 
stali się do cudownego obrazu Matki 
Boskiej i zrabowali wiele wotów. 

Łupem świętokradców padły złote 
branzolety, kilkadziesiąt złotych obrą- 
czek, złote serca, kilka złotych łańcusz- 
ków długości metra oraz srebrne przed- 
mioty i zegarki. Obrabowali również oł. 
tarz św. Teresy. 


Złodzieje byli niewątpliwie doskonale 
poinformowani o stosunkach w klasz- 
torze i w kościele, ponieważ wiedzieli, 
że obrabowany obraz Matki Boskiej za- 
słonięty jest 2 innemi obrazami, które 
za pomocą ukrytej korby trzeba odsu- 
nąć, aby sfe dostać do wotów. Święto: 
kradcy pokonali te wszystkie trudności. 

Usiłowali oni również włamać się do 
celi przeora, bawiącego na urlopie, w 0- 
statniej jednak chwili musieli zauważyć 
braciszka, który na czas urlopu przeora 
zamieszkiwał w jego celi i to ich za- 
pewne odstraszyło od rabunku. 


Krwawe powstanie na Kubie. 


Walki toczą się ze zmiennem przejściem. — Studenci w walkach 
ulicznych. 


HAWANA. W porcie Nuewitas wy- 
lądowały silne oddziały wojsk rewolu- 
cyjnych. Wojska rządowe usiłowały 
przeszkodzić w lądowaniu, wobec prze- 
wagi jednak musiały się cofnąć. 

Okręt duński „Frederiksborg” doniósł 
na drodze radjowej do dowództwa ma- 
rynarki w Nowym Jorku, że został b- 
rzucony bombami i ostrzelany karabina- 
mi maszynowemi w porcie Antila. Okręt 
neutralny poniósł znaczne uszkodzenia. 
Borbardowania dokonały prawdopodobnie 
płatowce wojsk rewolucyjnych. 

LONDYN. Według doniesień z Ha- 
wany, pomiędzy wojskami rządowemi a 
powstańcami doszło do krwawej bitwy 
o zawładnięcie miasta Gibara. Liczba 
zabitych po obydwu stronach wynosi 600. 

200 powstańców ukryło się w tunelu, 
gdzie otoczeni przez wojska rządowe 
poddali się. Kanonierka „Patria” została 
zdobyta przez powstańców i bombardo- 


„niektóre jej 


wała miasto Gibara. Prezydent Machado 
osobiście kieruje akcją wojsk rządowych 
w prowincji Santa Clara. 

Komunikacja pomiędzy główną kwa- 
tera wojsk rządowych a stolicą utrzy- 
mywana jest przy pomocy samolotów. 
Z 6 samolotów rządowych, wysłanych 
celem ostrzeliwania wojsk powstańczych, 
ani jeden nie powrócił. (ATE). 

HAWANA. Powstańcy zmienili tak- 
tykę i rozpoczęli walkę podjazdową. 
Wczoraj studenci usiłowali opanować 
jeden z komisarjatów policyjnych i pod- 
palić dom senatora Wilfredo Fernandez. 
Podczas strzelaniny zabita została jedna 
osoba. 

Nachodzą wiadomości o starciach w 
miejscowościach Matanzas, Limonar, 
Cien Fuegos, Madanillo, Bajamo i innych. 
Cenzura nie została zniesiona, a tylko, 
przepisy uległy zmianie. 
Dwa dzienniki uległy zawieszeniu. 


Okrucieństwa angielskie w Indjach. 


Gandhi odsłania potworność administracji brytyjskiej.— Amerykańska 


interwencja u 


LONDYN. Gandhi ogłosił akt oskar- 
żenia przeciw administracji brytyjskiej 
w Indjach. W akcie tym zarzuca on 
Anglji złamanie rozejmu, zawartego przez 
nią z b. w-królem |Irwinem w Delhi. 
Celem wydostania jak najwięcej pienię- 
dzy z biednej ludności hinduskiej, twier- 
dzi Gandhi, stosowano okrutne tortury i 
męczarnie. Przytacza on szereg budzą- 
cych grozę faktów. W jednej z miejsco- 
wości zabroniono ludności czerpania wo- 
dy ze studzien, dopóki podatki nie zo- 
stały uiszczone, w innej znów za karę 
zamknięto mieszkańców w izbie, pełnej 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. 


— Ekspedycja sowieckiego łamacza 
lodów „Małygina”, która bawiła na No- 
wej Ziemi, uzyskała materjały, dotyczą- 
ce strasznej śmierci uczonego rosyjskie- 
go Lebiedjewa. Lebiedjew w czasie za- 
mieci śnieźnej na wyspie Nowej Ziemi 
zamarzł zasypany śniegiem. 

— 29-u pozostałych przy życiu człon- 
ków załogi łodzi podwodnej „Posejdon” 
wylądowało w Londynie. W porcie ocze- 
kiwały ich rodziny, znajomi oraz tłumy 
publiczności. 

— Trzeci syn króla Anglji, książę 
Gloucester, przewieziony został onegdaj 
do kliniki. 


Mac Donalda. 


os, podkadzonych dymem. Gdy mieszkań- 
cy pewnej wsi nie mieli czem zapłacić 
podatków, egzekutorzy, zażądali sprze- 
dania ich żon. Oskarżenia Gandhiego 
wywołały nadzwyczajne poruszenie w 
całym świecie. Z% Ameryki szereg du- 
chownych posłów, profesorów i przed- 
stawicielek organizacyj kobiecych pod- 
pisało telegraf'czny apel, który wysłano 
do Mac Donalda, z żądaniem amnestji 
dla więźniów politycznych, celem wyka- 
zania dobrej woli rządu angielskiego 
wobec Indyj. 


waza 
— Niemcy zapłaciły Belgji pierwszą 
ratę w wysokości 15.300.000 fr. za mar- 
i, zostawione tam w czasie wojny przez 
okupantów niemieckich. Jest to wynlk 
porozumienia między delegacją belgijską 
i niemiecką na konferencji londyńskiej. 
— Moskiewski dziennik „Trud” pro- 
ponuje w celach uporządkowania jadalni 
robotniczych oraz fabryk - kuchni prze- 
dać moblizację żon robotników- 
tóreby wstąpiły w skład komitetów kon- 
trolujących. 
— Na skutek mgły i wadliwego dzia- 


łania motoru, Lindbergh z małżonką po- - 


zostają dotychczas na wyspie Shimushi- 
ro (Japonja). 3 
— W N. Jorku agenci prohibieyjni 


„wykryli ukrytą za staremi budynkami w 


pobliżu głównego urzędu prohibicyjnego 


Nr. 132. 


WYKORZYSTAJ OKAZJE! 


| Tylko w miesiącach sierpniu i wrześ- 


niu zamieniamy 
radjowe na najnowsze odbiorniki 
PNILIPSA, działające bez anteny 
i ziemi 
NIE ZWLEKAJ więc i odwiedź nasz 
Salon Radjowy, gdzie chętnie udziela- 
my bezinteresownie informacji i porad 
technicznych 

SALON RADJOWY 
66 

„RADJOPOL 
Częstochowa, li-ga Aleja 31. 
wielką potajemną dystylarnię, której 
wartość oceniana jest z górą na miljon 
dolarów. Na miejscu znaleziono 16 ty- 

sięcy galonów alkohola, 

— Pola Negri, która zachorowała na 
ostre zapalenie ślepej kiszki, została prze- 
wieziona do szpitala Santa Monica w Ka: 
lifornji. Stan chorej jest bardzo ciężki. 
Lekarze zabronili ją odwiedzać. 

. — Przyszły rząd węgierski składać 
się będzie ze specjalistów, wejdą doń 
prawdopodobnie i niektórzy członkowie 
poprzedniego gabinetu. Nie jest wyklu- 
czone, że hr. Bethlen wejdzie do rządu 
w charakterze min. spraw zagranicznych. 

— Męty społeczne we Lwowie uka- 

mienowały człowieka. Ofiarą padł fryzjer 
Jan Kuźmin. Inicjatorem zajścia był ko- 
lega - po fachu Kuźmina, który podbu- 
rzywszy męty, wywołał zajście. 
W majątku ziemskim Szczepnice, 
pod Piotrkowem, wybuchł olbrzymi po- 
żar. Pastwą ognia padły wszystkie zabu 
dowania gospodarcze, Straty wynoszą 
przeszło 200 tys. zł. Zachodzi podejrze- 
nie podpalenia przez zredukowanych ro- 
botników, : 

— W Kolonji Stare Bródno pod War- 
szawą zwyrodniali rodzice niejacy Kur- 
kowie więzili 15 lat obłąkanego syna w 
ciasnej klatce w stajni. Bestjalskich ro: 
dziców przekazano sędziemu śledczemu. 


GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE 
(ul. Kołłątaja daw. Miedziana 27) 


rozpoczyna egzaminy dnia 28 sierpnia. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 

Niedziela 23 sierpnia: 13 po Sw., Filipa 
i Benicjusza W. 5 

Wschód słońca: g. 4.31. Zachód 18.47. 

Długość dnia 14 godz. 46 m. 

Nocne dyżury aptek. 

W nocy z soboty na niedzielę i w nie- 
dzielę przez cały dzień: I Aleja, Trzeciego 
Maja. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek: 
Aleja, Narutowicza. 


Poświęcenie dzwonów w ko- 
ściele św. Rocha. W niedzielę, 23-go 
b. m. odbędzie się w parafji św. Rocha 
podniosła uroczystość — poświęcenie 
dzwonów kościelnych i cmentarnych. 
Poświęcenia dokona ks. biskup dr. Teo- 
dor Kubina. W uroczystości tej wezmą 
udział najszersze koła zpośród parafjan 
św, Rocha, oraz św. Barbary, gdyż cmen- 
tarz ten jest wspólnym dla obu parafij. 
Ponadto przybędą liczni przedstawiciele 
różnych zrzeszeń katolickich. 


celowa reorganizacja izb i u- 
rzędów Skarbowych Z dniem 1 
września wchodzi w życie , podpisane 
już przez ministra Jana Piłudskiego ro- 
zporządzenie o nowej organizacji izb i 
urzędów skarbowych. Nowa organizacja 
zaprowadzona będzie w całości jedynie 
w okręgu warszawskim, na pozostałym 
zaś obszarze Rzeczypospolitej tylko w 
izbach skarbowych. : 

Skutkiem połączenia kas skarbowych 
z urzędami skarbowemi ogólna ilość u 
rzędów, podległych izbom skarbowym, 
zmniejszy się o 275. 

Uproszczenie administracji skarbowej 
ułatwi w znacznym stopniu ludności 
załatwianie swych spraw w jednym u- 
rzędzie, z drugiej zaś strony da poważne 
oszczędności skarbowi państwa. 

Sanitarna inspekcja miasta i 
powiatu. Przez dwa dni, t. j. 20 121 
b. m. odbywała się w naszem mieście 
i powiecie inspekcja miejskiego i powia- 
towego urzędu zdrowia. Inspekcji doko- 
nał dr. Dziewulski, naczelnik wydziału 
zdrowia w Kieleckim Urzędzie Woje- 
wódzkim, w towarzystwie naczelnego le- 
karza miejskiego p. dr. Parnowskiego i 
zast. nacz. lek. pow. p. dr. Siciarza. Zba- 
dano także szpitale sejmikowe w Krze- 
picach i Kłobucku. 
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Zapisy do miejskich szkół dok- 
ształcających. W czasie od 24 do 81 
sierpnia (włącznie) w szkole powszech- 
nej przy ul. Kościuszki 7 przyjmowane 
będą zapisy uczniów i uczenie do miej- 
skich publicznych szkół dokształcających 
zawodowych. Zapisy uczniów przyjmo- 
wane będą od godz. 13-tej do 15 tej, u- 
czenie od 18-ej do 2l-szej, Zwracamy 
uwagę, że nauka w tych szkołach jest 
obowiązkowa i nikt nie może się od 
niej uchylić, jeżeli wymaga dokształcenia. 
Niestosowanie się do przepisów władz 
w tym względzie podlega karze. Zwra- 
camy uwagę na ogłoszenie miejskiego 
Wydziału Oświaty i Kultury w dzisiej- 
szym namerze„Słowa Częstochowskiego”. 


Zebranie członków Z.P.M.P. 
„Orie* Koło lll-cie na Ostatnim 
Groszu. Dz:ś w sobotę, 2 b.m., o godz. 
19 tej w sali szkoły powszechnej przy 
ul. Narutowicza odbędzie się zebranie 0- 
gólne Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Pracującej „Orlę” — Koła III go. Na po- 
rządku obrad, prócz referatu, który wy: 
głosi przewodniczący Sekcji Oświatowej, 
p. F. Bartecki, znajdują się jeszcze inne 
ssirawy organizacyjne. Obecność wszy 
stkich członków obowiązkowa! 


Zawody pływackie KOS. „Vi- 
ctoria*. Podaje się do wiadomości ogó- 
łu zainteresowanych, iż zawody pływa- 
ckie, wyznaczone na dzień 28 b. m., od- 
łożono na przyszłą niedzielę, t. j. dnia 
80 b. m,ze względu na ulewne deszcze 
i obecnie panujące zimna. 

Zapasy atletów w Cyrku Spor- 
towym. Drugi dzień turnieju zapaśni- 
czego w Cyrku Sportowym, mimo ulew- 
nego deszczu, ściągnął liczne rzesze pu- 
bliczności, Pierwsza walka łodzianina 
Górskiego z Czechem Spewaczkiem dała 
wynik remisowy. Z kolei walczył Rosia- 
nin, dawny marynarz cesarskiej floty Su- 
dasow z Litwinem Lełkajsem. Zręcznym 
przerzutem przez głowę, zastosowanym 
w 6-tej minucie.jpołożył Sudakow prze- 
ciwnika. Następnie zmagali się z sobą 
poznańczyk Pineski z berlińczykiem Wil- 
„ lingiem, który od nełsona Pineckiego 
wywinął się ucieczką z ringu, wskutek 
czego w 20 minucie osiągnął wynik re- 
misowy. Wreszcie walczyli żydowski 
herkules Pooshoff z tyrolczykiem Reine- 
rem, którego już w piątej minucie pc- 
łożył na obie łopatki, 

Dziś, dn. 22-go, w trzecim dniu walk 
zapaśniczych zmagają się ze sobą Pine- 
cki przeciw Górskiemu, Reiner — Su- 
dakowowi, Spewaczek — Pooshoffowi i 
po raz pierwszy Szczerbiński — Willin- 
gowl. 


Nagiy zgon przemysłowca. 
W nocy z czwartku na piątek, około 
godz. 2 zmarł nagle na ulicy obok do- 
mu nr. 41, znany w naszem mieście 
przemysłowiec, b. p. Jakób Kon, który 
wracał z dworca kolejowego po odpro- 
wadzeniu na pociąg swego kuzyna. Mi- 
mo nocy, około nieszczęśliwego zgroma- 
dziło się sporo przechodniów, którzy we 
zwali zamieszkałego we wspomnianym 
domu dr. Szykiera. Lekarz natychmiast 
zastosował kilka zastrzyków, lecz wszyst 
ko okazało się daremnem, bowiem b. p. 
Kon wyzionął ducha z powodu anewryz- 
mu serca. Teściowie zmarłego znajdują 
się w Marianskich Lazniach na kuracji, 
żona zaś na letnisku za Warszawą, 
Wszystkich natychmiast zawiadomiono 
o zgonie. Zmarły był zięciem fabrykanta 
spinek, p. Maurycego Rozensztajna przy 
ul. Ogrodowej 12. 

Podobno b. p. Kon' ostatnio martwił 
się, z powodu niepowodzeń materjalnych 
i to miało nadwyrężyć jego zdrowie. 

Dobre serce pokrzywdzonej. 
Wczoraj o godz. 17,80 przy zbiegu ulic 
Aleji IH -ej i Lublinieckiej, jakiś nieostroż 
ny rowerzysta najechał na przechodzącą 
ulicą staruszkę. Staruszka przewróciła 
się w błoto, wypuszczając z rąk walizkę, 
oraz paczkę, którą nosiła ze zobą. Na 
miejscu wypadku znalazł się posterun- 
kowy, który spisał protokół na nieuważ 
nego cyklistę. i 

Inteligentna staruszka interwenjowała 
u policjanta, prosząc, aby darował rowe- 
rzyście gdyż ona nie ma do niego ża- 
dnej pretensji, przyjechała bowiem na 
Jasną Górę, więc nie chce, aby ktoś po- 
niósł karę z jej przyczyny. 

Policjant nie mógł jednak przychylić 
się do jej prośby, gdyż sam fakt przeje- 
chania istniał, nadomiar złego zaś cy- 
klista nie posiadał ani numerka, ani też 
prawa jazdy. 


Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!! 


Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 

Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę- 

stochowa, Il Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3. 


Oranżada Szwedego | 


„znakomitością” 


pomiedzy oranżadami. 


Donioste uchwały Izby Rzemieślniczej. 


Naczelna instytucja rzemiosła unieważniła 83 egzaminów, niewłaściwie 
przeprowadzonych, — Ukaranie 111-tu osób, nieposiadających prawa do 
kształcenia terminatorów. 


Onegdaj odbyło się w Kielcach posie- 
dzenie zarządu Izby Rzemieślniczej, na 
którem przyjęto do wiadomości ustąpie- 
nie p. p. Stefana Smugi ze stanowiska 
prezydenta lzby, oraz J. Gutmana z za- 
rządu i Rady Izby. Z kolei wysłuchano 
sprawczdania z przebiegu ostatniego Zja. 
zda Izb Rzemieślniczych, odbytego w 
Warszawie w dniu 10 bm., oraz wybrano 
do powołanej przez Zjazd Rady Izb Rze- 
mieślniczych w Polsce, do chwili wybo. 
ru nowego prezydenta Izby i jednego 


członka Zarządu pp. Edwarda Balcera i. 


S. Katze. Ponadto w skład Rady Izb 
Rzemieślniczych wchodzi z urzędu sekre- 
tarz Izby, p. G, Axentowicz. 

Sprawa. wywozu wytwórczości rze- 
mieślnicze, mająca dla rzemiosła pierw. 
szorzędne znaczenie, znalazła ostatnio 
właściwy wyraz na konferencji przedsta. 
wicieli Izb Rzemieślniczych z Peństwo.- 
wym Iastytutem EKxsportowym, na kto- 
rej uznano za celowe powołanie do życią 
przy Państwowym Instytucie Eksporto- 
wym „Komisji Opinjodawczej dla spraw 
wywozu wytwórczości rzemieślniczej“, 
Zarząd Izby postanowił spowodować po 
wołanie na najbliższem zebraniu Izby 
Okręgowej — komisji dla spraw wywozu 
wytwórczości rzemieślniczej, któraby za- 
kresem swej pracy objęła całość zagad- 
nienia eksportu wytwórczości warsztatów 
rzemieślniczych na terenie działania Iz- 
by. Do chwili powołania wspomnianej 
komisji, podjęta przez biuro Izby praca 
w kierunku ustalenia danych, odnoszą- 
cych się do rozmiarów i jakości produk 
cji rzemieślniczej, kwalifikującej się do 
eksportu, będzie nadal prowadzona. 


Dalej omówiono sprawę projektowa- 
nej reformy dotychczascwego sposobu 
rozprowadzania kredytów rzemieślni- 
czych, polegającej na tem, że Bank Go- 
spodzrstwa Krajowego uznał w zasadzie 
za pożądane i konieczne, zgodnie z wnio- 
skiem delegacji urzędującej Izby Rzemie- 
ślniczej w Warszawie — powołanie do 
życia przy Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego „Komisji Opinjodawczej dla spraw 
Kredytowych Rzemieślniczych*, w której 
skład wejdą przedstawiciele rzemiosła, 
delegowani przez izby rzemieślnicze, za 
pośrednictwem Rady Izb Rzemieślni- 
czych. 

Do zakresu działania wspomnianej 
komisji należeć będzie ustalenie rozmia- 
ru faktycznego zapotrzebowania kredy- 
towego dla rzemiosła, starania o uzy- 
skanie odpowiednich kwot na pokrycie, 
zapotrzebowania kredytowego i opraco- 
wywanie sposobów rozdziału kredytów. 
Działalność wspomnianej komisji rozpo- 
cznie się już we wrześniu, celem opra- 
cowania planu akcji kredytowej dla rze- 
miosła na rok 1932. 

Obecnie wszystkie izby rzemieślnicze 
przystąpiły do opracowania planu akcji 


„kredytowej dla rzemiosła swoich okrę- 


gów. W związku z tą sprawą Bank Go- 
spodarstwa Krajowego wyraził również 
zgodę na wydanie kasom komunalnym 
zarządzenia na powołanie do „Komisyj 
Opinjodawczych* w sprawach przyzna- 
wania kredytów z funduszów, przydzie- 
lonych kasom komanalnym przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego, również przed- 
stawicieli raemiosła okręgu działania po- 
szczególnych kas komunalnych, delego- 
wanych przez izby rzemieślnicze. 


W dalszym ciągu obrad zarząd Izby 
unieważnił 88 egzaminów  czeladniczo- 
mistrzowskich, przeprowadzonych na 
podstawie decyzji b. prezydenta Izby 
Rzemieślniczej p. Stefana Smagi przed 
komisjami egzaminacyjnemi w Sosnow- 
cu w lutym br. Unieważnienie egzami- 
nów dla niżej wymienionych osób nastą- 
piło z braku dowodów (karta rzemieślni- 
cza, zaświadczenie magistratu lub urzędu 
gminnego, stwierdzające rozpoczęcie sa» 
moistnego wykonywania rzemiosła przed 
dniem 15.XII.1927 r.) uprawniającychą ich 
do korzystania z prawa przystąpienia do 


egzaminu czeladriczo-mistrzowskiego, t. 
zw. uproszczonego. 

Następującym osobom unieważniono 
wynik egzaminu w zawodzie krawieckim: 
Lederman Abram, Milewska Anna, Jo- 
chimek Zajnwel, Gielbard Frumeta, Bro- 
ner Jakób, Zylbersztajn Michael, Gutman 
Mordka Wiedor, Laizerowicz Mojsze, A- 
xonowicz Hercka, Krawiec Abram lcek, 
Cygler Noech, Szajer Nachman, Pozman- 
tier Jakób, Brechner Szmul Izaak, Lai- 
zer H*rsz Zelinger, Grinfeld Herszel, Ap- 
felbaum Abraham - Józef, Berek Szwarc- 
bort, Szajntał Szlama Zelman; w zawo- 
dzie kuśnierskim: Górski Josek, Zaleman 
Dawid, Kokotek Aron, Bartkowski Naf- 
tali, Dreksler Salomon, Trygier Chaim 
Joel, Rozental Zelig.Majer, Szabas Her- 
szlik, Trygier Machel, Korona Lejzer, Ro- 
zenbaum Bernard; w zawodzie czapniczym: 
Szulimowicz Lemel; w zawodzie cholew- 
karskim: Mamberg Abram-Hersz, Hersz- 
kowiez Borach, Rozenblum Luzer-Abram, 
Rakowski Abram, w zawodzie szewskim: 
Gerszlik Lajchter, Grzmot Kałma, Mar- 
gules Dawid, Wajryb Jehada Lejb, Fryd- 
berg Nusyn, Jakubowicz Benem Jumin, 
Lajbuś Kenigsberg, Guterman Szymon, 
Tachsznajder Abram-Dawid, Borensztajn 
J :kób, Hutnik Nusyn, Szajkiewicz Szmul; 
w zawodzie tapicerskim: Moszek Exsztajn; 
w zawodzie malarskim: U:fisz Urysz, Ber- 


man Sender, Szajnerman Mordka, Szter 
ner Szamsia; w zawodzie stolarskim: Ko- 
tek Sachja, Rozenewajg Bernard, Ohojna 
Chaim-Symcha, Dajczman Icek; w zawo 
dzie blacharskim: Birenhole Mandel Lej- 
zor, Ziotnik Cnaim, Gutfeld Dawid Men- 
del, Ker:zenblatt Tobjasz, Knobel Abram 
Berek; w zawodzie ślusarskim: Zsndel 
Tebjasz, Kuczyński Pinkus; w zawodzie 
zegarmistrzowsk m: Krakowski Arov.Be- 
rex, Wajsbrot Abram; w zawodzie jubiler- 
skim: Glecer Abram Cyna, Fererman Iz- 
rael, Feder Izrael Icek; w zawodzie rzeź 
niczym: Fcyszer Szmul, Introligator Izrael, 
Mrówka Feliks, Helesiewicz Lewes, Gold 
Wolf, Piła Aron, Kołtuński Icek, Lejwe- 
ber Szmul, Gretrajdenhendisr Jankiel, 
Kur: feld Szłama, Korefeld Jankiel, Lane 
man Joszk, Szajkiewicz Gerszon, Soldyn 
Śzlama; w zawodzie piekarskim: Mydlarz 
Dawid-Lsjbuś. 

Z kolei na podstawie porozumienia 
się z Kuratorium Okręgu Szkolnego Kra- 
kowskiego Zarząd Izby postanowił ini- 
cjować oraz w miarę możności finanso- 
wych organizować praktyczną naukę dla 
terminatorów rzemieślniczych w warszta- 
tach szkół rzemieślniczo-przemysłowych, 
Nadmienić należy, że w ubiegłym roku 
szkolnym Szkoła Rzemieślniczo-Przemy- 
słowa w Częstochowie zorganizowała z 
polecenia Kuratorjum wspomniane kursa, 
na których 88 terminatorów rzemieślni- 
czych przeszło wyszkolenie warsztatowe 
z wynikiem pozytywnym. 

Ponadto zarząd Izby postanowił orga- 
nizować, w miarę potrzeby, kursa przy- 
gotowawcze dla kobiet - kandydatek na 
czeladniczki rzemieślnicze, które z braka 
świadectwa z ukończenia nauki w szkole 
dokształcającej zawodowej—będą musiały 
poddać się egzaminowi dla eksternów w 
szkole dokształcającej, 

W końcu zarząd I:by, załatwiając 
szereg spraw bieżących, postanowił m. 
in. ukarać grzywną w kwocie 20 tu zł. 
111 osób, ksztsłcących terminatorów, po- 
mimo braku prawa do używania tytału 
mistrzą rzemieślniczego, oraz spowodo- 
wać na najbliższem zebraniu Izby chwałę 
na zmianę regulaminu komisyj egzami- 
nacyjnych mistrzowskich i czeladniczo- 


mistrzowskich, w tym kierunku, że od 
kandydatów na mistrzów będzie wyma- 
gane świadectwo moralności. 


Dyrekcja Szkoły Rzemieślniczo-Przemysłowej 


Okręgowego Towarzystwa Rzemieślniczego w Częstochowie, 

ul. Kościuszki L 21, 
podaje do wiadomości zainteresowanych, że kandydaci, mający okończonych 
5 lub 6 oddziałów szkoły powszechnej, mogą być przyjęci do klasy wstęp- 
nej na mocy egzaminu. Egzaminy rozpoczynają się 26 sierpnia b.r. Zapisy 


przyjmuje kancelaria Szkoły. 


DYREKCJA SZKOŁY. 


Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 


Celowa praca dla spoleczeństwa i państwa, 


Aby dać możność społeczeństwu za- 
sięgania wiadomości z wyniku prac or- 
ganizacji Związku Strzeleckiego na tere- 
nie powiatu częstochowskiego, postano- 
wiła Komenda Powiatowa Z.S. podzielić 
się na łamach codziennego pisma „Sło- 
wa Częstochowskiego“, wykazując pracę 
za rok szkolny 1981—3832. 

Cicha i szara praca Związku Strzele- 
ckiego, lecz prowadzona według hasła 
„Dobro Rzeczypospolitej jest pierwszem 
i najwyższem prawem strzeleckiem, i że 
Strzelec służy Rzeczypospolitej Polskiej 
i w każdej chwili gotów jest oddać ży- 
cie w jej obronie, jak również widzi w 
każdym człowieku bliźniego i postępuje 
wobec niego tak, jak mu nakazuje su- 
mienie uczciwego człowieka, jest uczyn- 
nym kolegą*. z 

Związek Strzelecki jest niejednokro- 
tnie zwalczany przez czynniki, wrogie 
akcji przysposobienia wojskowego. Na- 
gonka ta jest prowadzona przez różnych 
przeciwników i to nawet piastujących 
pewne stanowiska, którzy najdrobniejsze 
nawet wykroczenia naszych członków, 
wykorzystywują dla swych celów. 

Nagonką tą Związek Strzelecki nie 
zraża się, gdyż przeciwników miał nawet 
założyciel i pierwszy organizator Związ- 
ku Strzeleckiego, Marszałek Polski Józef 
Piłsudski, który wszelkie intrygi i zaku- 
sy zwyciężył, a z szarych zastępów 
strzeleckich stworzył armję legjonową, 
która wytyczała ostrzem bagnetów gra- 
nice państwa polskiego i osiągnęła swój 
cel historyczny. 

Związek Strzelecki na terenie powiatu 
częstochowskiego także przechodził róż- 
ne koleje życia organizacyjnego, a nawet 
stan ilościowy oddziałów zanikał do mi- 
nimum, tak, że w roku szkolnym 1929 
—80 zdało egzamin zaledwie 182 człon- 
ków z przysposobienia wojskowego. 

2 chwilą objęcia komendy powiato- 
wej Przysposobienia Wojskowego i ko- 
mendy obwodu Związku Strzeleckiego 
przez p. kapitana Józefa Filara, w roku 


1980, Związek Strzelecki zostaje pobu- 
"dzony do realnej pracy i rozwija swą 
działalność na całym terenie powiatu, 
gdzie od 1 września. 1930 roku zgłasza 
do prac przysposobienia wojskowego 45 
oddziałów o aaa jalie: stanie ilościo- 
wym po trzydziestu członków przedpe- 
borowych. 

W roku 1981, t.j. do końca lipca br. 
Związek Strzelecki na terenie powiatu 
zdobywa 48 odznak za pięciobój sporto- 
wy i 56 odznak strzeleckich IIl-ej klasy. 
Dnia 5 lipca 1981 r. zorganizowano za- 
wody marszowe na dystansie 87 kilome- 
trów, do których stanęło 9 sekcyj i 2 
drużyny, z pośród nich I-sze miejsce u- 
zyskał oddział Stradom, ll-gie — oddział 
Częstochowa, III cie—oddział Kamienica 
Polska. 

Przy zakończeniu roku szkolnego, 30 
czerwca 1981 roku, zdało egzamin 580 
członków z przysposobienia wojskowego, 
którym przysługuje ulga w wojsku, t. j. 
skrócenie służby wojskowej o 8 miesiące. 
Z powyższego wynika, iż praca w P. W. 
przynosi wielkie korzyści dla członków 
przedpoborowych, a zarazem dla Kraju, 
gdyż Skarb Państwa nie wydaje pienię- 
dzy przez trzy miesiące na utrzymanie 


"żołnierzy, którzy uzyskali ulgi za pracę 


w P. W. TŻ 

To też na tle powyższych zagadnień 
Związek Strzelecki podjął się przeniesie- 
nia części wyszkolenia i wychowania 
wojskowego w Życie cywilne społeczeń- 
stwa i przerabianie go wśród obywateli 
w godzinach wolnych od zajęć zawodo: 
wych, dając tem samem podłoże do 
o: wielkiej „Idei Przysposobienia 

ojskowego*. 

Jednocześnie komenda powiatowa 
Związku Strzeleckiego podaje do wiado- 
mości, iż od dnia 20 sierpnia b. r. przyj- 
muje nowych członków przodpoborowych 
do oddziału Związku Strzeleckiego Czę- 
stochowa, ul. Kościuszki 24, codziennie 
do godziny 19 i do oddziału Stradom — 
zapis w lokalu Związku, ul, Główna 88. 


4, 


Jedzmy jarzyny! W więksżości re- 
stauracyj i jadłodajni, z niewytłumaczo- 
nego powodu nie podaje się jarzyn, uni- 
kając ich, jakgdyby kuchnię polską usi- 
łowano „wzorować* na nędznej kuchni 
niemieckiej. Podobnie, jak w Niem- 
czech — podaje się tu mięso tylko z 
ziemniakami, a gdy ktoś żąda jarzyny— 
proponują mu ogórka lub mizerję, co — 
w pojęciu wielu właścicieli lokalów — na- 
zywa się jarzyną. Dlaczego tak unika 
się jarzyn, najbardziej pożywnych zie- 
miopłodów, zawierających witaminy ? 

W Polsce jarzyn jest poddostatkiem, 
a kuchnia nasza, bardzo urozmaicona 


jarzynami, ma oddawna sławę ustaloną. 


Teraz właśnie, gdy jarzyny dojrzewają, 
gdy wszędzie, na każdym targu, w każ- 
dym sklepie spożywczym jest ich pełno, 
używajmy je, a mniej mięsa, które nie- 
zawsze bywa pokarmem, pożądanym dla 
organizmu ludzkiego. 


Nieszczęśliwy wypadek w fa- 
bryce „Raków. Dziś o godz 5 nad 
ranem na terenie fabryki Raków zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Dozorca fa- 
bryczny 65-letni Ludwik Zawadzki, w 
czasie obchodu fabryki wpadł do otwar- 
tego kanału, gdzie zanurzył się w' wo- 
dzie po szyję. Zanim przybyła pomoc, 
Zawadzki stracił przytomność. Wyciąg 
nięty z kanału, po kilku chwilach życie 
zakończył. 

Dyrekcja fabryki winna niewątpliwie 
zwrócić większą uwagę na bezpieczeń- 
stwo swych pracowników, ogradzając, 
względnie nakrywając otwarte kanały. 


Miłośnicy cudzych gołębi sie- 
dzą razem w klatce. P. St'n'siaw 
Januszewski (Nowomiejska 4) i Czesław 
Mazurek (Majowa 12) posiadali jedną 
wspólną pasję, mianowicie szalenie ko- 
chali gołębie. Bo cóż to za urocze ptaki, 
swem bszustannem gruchaniem umilają 
życie człowiekowi, a tak się kochają 
między sobą, że aż miłość ich stała się 
przysłowiową. Panowie Czesław i Stani- 
sław postanowili za wszelką cenę posia- 
dać te urocze stworzonka. Pieniędzy na 
kupno gołębi nie posiadali, jak to zwy- 
kle bywa u ludzi podobnego im pokroju 
i próżniaków zawodowych, postanowili 
przeto poprostu „przyznać się” do cu- 
dzych. Jak postanowili, tak i zrobili, za- 
czaili się i gwizdem, w czem byli mi 
strzami nielada, zwabili 3 gołębie, nale- 
żące do p. Stanisława Machuderskiego 
(Kordeckiego 18), poczem jakgdyby ni- 
gdy nie — zabrali je z sobą. Policja 
jednak zajęła się bliżej amatorami cu- 
dzej własności, odebrała od złodziei go- 
łębie, samych zaś osadziła w areszcie. 

Bójka na noże na ulicy. Szu- 
mowimy miejskie nie ohamowane w 
swem zdziczeniu, zapełniają kroniki po- 
licyjne i łamy pism  występnemi czy- 
nami, Wczoraj o godz. 11.30 na Nowym 
Rynku spotkali się dwaj przeciwnicy — 
Marjan Krasowski (Ogrodowa 14) i Zy- 
gmunt Gładysz (Warszawska 144), któ- 


rzy na tle nieporozumień osobistych 


wszczęli z sobą gwałtowną bójkę. Gła- 
dysz, wyrafinowany nożowiec, ugodził 
swego przeciwnika w lewy bok bardzo 
niebezpiecznie, wskutek czego Krasow- 
ski musiał się udać do lekarza. Zbrodniczy 
Gładysz, aresztowany przez policję, zo- 
stał przekazany sądziemu śledczemu. 


Kradzieże. Zə sklepu p. Judy 
Szajaberga (Warszawska 5) skradziono 
zegarek męski, wartości 50 zł. 

— P. Franciszkowi Rączce (Mickie- 
wicza 66 68) skradli z komórki nieznani 
złodzieje 2 kaczki, wartości 16 zł. 

— Nieznany opryszek skradł p. Woj- 
ciechowi Macherze (Warszawska 127) z 
podwórza przy ul. N.M.P, rower, war- 
tości 60 zł. 


Amatorzy czarnych djamen- 
tów. Na gorącym uczynku kradzieży 
węgia z wagonu kolejowego policja zła- 
pała Franciszka F.eja (Podstawna 42). 
Freja osadzono w areszcie. 

— Za kradzież węgla na szkodę 
P. K. P. policja spisała protokół na Ka: 
rola Orła (Limanowskiego 62) i Leona 
Ziemnickiego (tamże 50). Złodzieje osią- 
dą w więzieniu. 


KRONIKA GOSPODARCZA. 


Znaczny wzrost zapotrzebowania 
na bekony polskie. 


Jak donoszą z Londynu, tydzień u- 
biegły przyniósł bardzo znaczny wzrost 
zapotrzebowania na bekony polskie, któ- 
re w związku z tem zyskały nową zwyż 
kę cen. Zwyżka ta wyniosła od 4—5 
szylingów za 50 kg., czyli tyle mniej wię- 
cej, ile zyskały bekony duńskie i szwedz 
kie, a więcej, niż holenderskie, których 
cena, przy również wzrastającym  popy- 
cie, podniosła się o 4 szylingi. 

W związku z tem znacznem  polep- 


SLOWO" 


Magistrat m. Częstochowy. 


OGŁOSZENIE. 


Tymczasowy Zarząd Miejski, Wydział Oświaty i Kultury, podaje do wiadomoś- 
ci uczniów i p.p. Właścicieli Zakładów Przemysłowych, Rzemieślniczych i Handlowych, 
Miejskich Publicznych Szkołach  Dokształcają- 


że zapisy na obowiązkową 1*) naukę w 


cych Zawodowych dla młodzieży w wieku od lat 15 do 18, zatrudnionych w. < 

przemyśle i handlu odbywać się: będą w nieprzekraczalnym terminie od dnia 24 sierp- 

nia b.r. do dnia 31 sierpnia b.r. włącznie w szkole powszechnej przy ul. Kościuszki 7: 
a) uczennice od godziny 13-ej do 15-ej, 

5 18-ej do 2l-ej. s i 

Przy zapisie nowowstępujące (y) uczennice, uczniowie winni przedstawić: 


b) uczniowie , 


1) metrykę urodzenia, 
2) ostatnie świadectwo szkolne, 


3) podanie pracodawcy o przyjęcie pracownika do szkoły (blankiet wydaje bez- 
płatnie w godzinach urzędowych Kancelarja Szkoły przy uł. Kościuszki 7), 

4) dwie fotografje, poświadczone przez pracodawcę, 

5) 5 złotych tytułem wpisowego i t. - ; 2 

Uczennice (uczniowie), które(rzy) uczęszczały(li) w roku ubiegłym przedstawiają: 

1) ostatnie świadectwo szkolne (wykaz postępów), 

2) jedną fotografję, podpisaną przez ucznia (uczenicę), 

3) pismo od pracodawcy, z prośbą o przyjęcie do szkoły, 

4) 5 złotych tytułem wpisowego itp. i 

: a) Na zasadzie art. 9 Ustawy z dnia 2.VI. 1924 r. „O pracy 


1* UWAGA 
młodocianych i 


analfabetów". 


Wedlug art. 2 tejże Ustawy „młodocianymi w zrozumieniu ustawy niniejszej są 
do ukończonych 18*, 
rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czer- 
wca 1927 r. „O prawie przemysłowem* (Dz. U. R. P. Nr. 53 z dnia lb czerwca 1927. r.): 
„Pryncypał winien starać się, ażeby uczeń uczęszczał regularnie na naukę do szkoły 
dokształcającej" (art. 117), uczeń zaś winien regularnie uczęszczać na naukę do szkoły 
dokształcającej w myśl obowiązujących przepisów (art. 118). 
x Rozporządzenia do podania terminatora o dopu- 
szczenie go do egzaminu na czeladnika należy dołączyć świadectwo szkolne z ukończe- 
nia nauki w publicznej szkole zawodowej dokształacającej. PALE. i 
Za niewykonanie obowiązku szkolnego oraz nieusprawiedliwione opuszczanie 


osoby płci obojga w wieku od lat 15 
b 


W myśl Art. 155 powyższego 


nauki będą stosowane kary pieniężne. 


szeniem konjunktury na brytyjskim ryn 
ku bekonowym, zwiększył się jedno- 
cześnie ubój trzody, który wyniósł w ty- 
godniu ubiegłym 16000 sztuk w Polsce. 
Bekonów wysłano z Polski do Anglji 
8.108 bał, a czego 6824 bale do Lon- 
dyńu. 


Dobry sezon zimowy w przemyśle 
_ welnianym. 


W przemyśle gotowych tkanin weł 
nianych damskich kolekcje zimowe są 
już zupełnie gotowe. - Sądząc z dotych- 
czasowego zainteresowania  gotowemi 
towarami czesankowemi damskiemi, sə- 
zon zimowy w powyższym dziale pro- 
dukcji przedstawiać się będzie znacznie 
pomyślniej, aniżeli w roku ubiegłym. 
Wpłynie na to przedewszystkiem koniecz 
ność użupełnienia składów przez kup- 
ców, którzy nie posiadają już prawie 
żadnych zapasów. 


Nowe zamówienia na 
polskie. 


rękawiczki 


W ciągu lipca dał się zauważyć 
znaczny napiyw zamówień na rękawicz- 
ki ze strony importerów angielskich, a 
miesiące najbliższe, wedłu, przewidy- 
wań, powinny przynieść dalszy napływ 
zamówień, gdyż popyt na rękawiczki 
polskie w Anglji stale wzrasta, 


Średnia Szkoła Spółdzielcza 
w Warszawie. 


W bieżącym roku szkolnym zostanie 
otwarta w Warszawie Średnia Szkoła 
Spółdzielcza. Ak 

Fakt powołania do życia szkoły przez 
za'nteresowane organizacje spółdzielcze 
świadczy o żywotności naszego ruchu 
spółdzielczego i o zdrowych jego ten- 
dencjach rozwojowych. 


Wzrost eksportu włókienniczego. 


E<sport włókienniczy z okręgu łódz- 
kiego w lipcu r. b. powiększył się wy- 
datnie. W porównaniu z czerwcem r. 
b. wzrósł o 59.14 proc., a w porównaniu 
z lipcem ub. r. o 87,79 proc, osiągając 
cyfrę zł. 6.968.864, 


Zniżki celne na polskie produkty 
chemiczne. 


W związku z podpisaniem traktatu 


handlowego między Austrją i Jugosła-. 


wią, opartego na klauzuli największego 
uprzywilejowania, Polska będzie kKorzy- 
stała ze zniżek celnych w zakresie pro- 
duktów chemicznych, zarówno w taty- 
fach austrjackich jak i jugosłowiańskiej. 


Kącik gospodarczy. 
Jak należy zająć się lochą 
po oproszeniu? 


Naogół locha nie wymaga takiej o- 
pieki przy porodzie, jak n. p. krowa lub 
klacz. Gdy widać już oznaki bliskiego 
porodu należy podesłać czystej słomy i 
przygoto* ać paczkę ze słomą dla pro- 
siąt. Przy proszeniu się powinien być 
ktoś obecny, by zabierać urodzone pro- 
sięta od maeiory i wkładać do przygoto- 


kobiet“ (Dz. Ust. Rz. P Nr. 65 poz. 636 z 1924 r.), oraz na zasadzie roz- 
porządzenia wykonawczego Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z 
Ministerstwem Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 31 grudnia 1924 r. 
o wykonywaniu obowiązku szkolnego przez młodocianych (Dz. U. Rz. P. Nr. 4 poz. 40 
z 1925 r.) „młodociani obowiązani są do uczęszczania na naukę dokształcającą lub dla 


W myśl Rozporządzenia Pana P 


Kierownik Tymczasowego Zarządu Miasta 


rzemiośle, 


J. MAZUR. 


wanej paczki, W ten sposób unika się 
niebezpieczeństwa  zaduszenia małych 
przez maciorę, która mając jeszcze bóle, 
nie zwraca uwagi na prosięta już uro- 
dzone. i 

Pępowinę odcina zwykle sama matka, 
jeżeli czasem musi to zrobić dozorujący, 
powinien mieć nożyczki, za każdym ra- 
zem dezynfekowane spirytusem skażonym 
a nie odrywać przypadkiem pępowiny 
paznokciami. Łożysko po oddzieleniu na- 
leży odrazu zabrać i zakopać (polać wap- 
nem lub karbolineum), by locha nie zja: 
dła go — gdyż w takim wypadku czę: 
sto potem ma chęć zagryzać własne pro- 
sięta. Po oproszeniu trzeba dać losze 
wypocząć, zanim odda się jej  prosięta. 
Można dać jej letnią pójkę z otrąb pszen- 
nych, lub kilka litrów (2—4) mleka od 
wirowanego. 

Nieraz zdarza się, że locha zagryza 
swoje małe. Powodem tego najczęściej 
jest bół, jaki sprawiają jej prosięta przy 
ssaniu. To też przed pierwszem dopasz- 
czeniem ich do matki należy obejrzeć 
dokładnie kiełki prosiąt i jeżeli są za 
długie i ostre, poobcinać je, lub przynaj 
mniej spiłować pilnikiem. 

W dwie godziny po oproszeniu można 
już dopuścić prosięta do matki. Przez 
pierwszych kilka godzin powinien właści 
wie ciągle ktoś być obecny przy macio- 
rze, by zaobserwować, jak ona opiekuje 
się prosiętami—zwłaszcza jeżeli to jest 
pierwiastek, trzeba zauważyć, czy jest 
ostrożna, czy można spokojnie zostawić 
jej prosięta, bez obawy zaduszenia. Nie- 
raz zdarza się, gdy jest duża maciora, że 
kładąc się, przygniata małe. Wtedy właś 
ciwie najlepiej jest, przez kilka pierw 
szych dni, po nakarmieniu zabierać pro- 


=j 


sięta do paczki i co godzinę dopuszczać - 


je do matki, 

To jest wprawdzie bardzo kłopotliwe, 
gdyż oczywiście i w nocy o nich pamię- 
tać trzeba; często jednak nie można w 
inny sposób sobie poradzić. Taka opieka 
trwa kilka dni, ale zato nie narażamy 
się na duże straty, 

Gdy prosięta mają kilka dni, są już 
silniejsze i ruchliwsze, wtedy takiej nie- 
ostrożnej maciorze trzeba dać do zagród- 
ki ramę drewnianą, zrobioną w ten spo- 
sób, by od ścian oddalona była o 20 em. 
i nad słomą również wystawała o 20 cm. 
Wtenczas prosięta gdy znajdują się poza 
tą ramą są zupełnie zabezpiećzone od 


"zaduszenia. 


Ważne jest również i to, by słoma 
używana na ściółkę dla lochy, nie była 
zbyt dłaga— najlepiej ścielić jest sieczką 


długości 15 do 20 centymetrów, by pro-- 


sięta łatwo mogły uciekać, gdy matka 
się kładzie, a nie zaplątywały się w 
słomę. 

Są czasem lochy bardzo płodne, rzu 
cające w miocie do 18 nawet prosiąt. 
Wykarmienie tak dużej ilości małych, 
nawet przy bardzo obfitem żywieniu, 
jest dlą, maciory wprost zabójcze—wy- 
czerpie ją to tak bardzo, że następny 
miot będzie albo bardzo słaby, albo ma- 
ły ilościowo. 

To też w takim wypadku należy kil- 
koro najsłabszych prosiąt odrazu usunąć. 
Jeżeli można przystawić je do innej ma- 
ciory, sprawa jest ułatwiona, można też 
próbować karmić je z flaszeczki ze smocz 
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kiem mlekiem krowiem z małym do- 
datkiem wody i cukru, co wymaga wiel 
kiej pieczołowitości — lub też poprostu 
zabić je. 

Nie należy zostawiać przy matce 
więcej, jak 12 sztuk (zresztą zależne to 
jest także od ilości wezbranych sutek) — 
wtedy bowiem będzie mogła dobrze je 
wykarmić i sama nie wyczerpie się za- 
nadto. 

St. Krawczyńska. 


Pomnik legjonistów polskich 
w Jabłonkowie, 


Na cmentarzu etnograficznie polskie- 
go miasteczka podgórskiego Jabłonkowa, 
na Śląsku czechosłowackim, leży 5 leg- 
jonistów polskich, którzy podobnie jak 
wielu ich kolegów spoczęli w grobie, nie 
doczekawszy się radosnej chwili zmar 
twychwstania Ojczyzny. 


„ Wśtód zmarłych legjonistów znajduje 
się 2 Jabłoakowian, którzy chwycili za 
veo; by jako ochotnicy, walczyć za Pol. 
skę. 

„Wszyscy oni spoczęli w ziemi ślą- 
skiej wśród swoich, chociaż poza grani: 
cami OQdrodzonej Rzeczypospolitej, 
Wdzięczna ludność jabłonkowska posta- 
w ła im piękny drewniany krzyż i opie- 
kowała się ich grohami. 

„ Obecnie stanie w miejscu już daw- 
niej usuniętego krzyża, staraniem kon- 
sulatu polskiego w Mor. Ostrawie, gra- 
citowy pomnik, ufundowany przez Rząd 
Polski, jako dowód, że zmartwychwstała 
Polska pamięta o swych dzielnych sy- 
nach, którzy życie dla niej położyli. 

W uroczystościach odsłonięcia -po- 
mnika, które nastąpią 1 listopada b. r., 
weźmie udział wraz z całą Polską i pol- 
ski lud cieszyński, który współdziałał w 
miarę swych sił z całym rarodem pol- 
skim w dziele wskrzeszenia niepodleg- 
łej Polski, i którego synowie za tę świę- 
tą sprawę życie w ofierze zł: żyli. 


Do praktyki w Redakcji 


potrzebny maturzysta, posiadający dobry 

styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz 

znajomość stosunków częstochowskich. 

Tylko poważne osobiste zgłoszenia kandy 

datów przyjmuje Redakcja „Słowa Często- 

chowskiego*, ll-ga Aleja 32, w godzinach 
od 15 do 16-ej. 


Jastarnia-Bór 


pełne morze. 


Pensionat „OAZA“ 


poleca ładne pokoje z całodziennem 
utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr, 2 
dem Karola Hermana. 


Ogłoszenie. 
N. E. 852-31. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru Ill-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 2 września 
1931 r. od godziny 10 zrana w Gnaszynie, 
gminy Grabówka, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do 
Anny i Adama Wolnych, mianowicie: mebli, 
ocenionych na zł. 415.— 

Dnia 19 sierpnia 1931 r. 


N. E. 3207-31. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru I-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 2 września 
1931 roku od godz. 10 zranaw Kawodrzy, gm. 
Grabówka, odbędzie się sprzedaż przez licy- 
tację ruchomości należących do Władysława 
Dudkiewicza, mianowicie: 30.000 sztuk cegły 
wypal, ocenionych na zł. 1.200,— 

Dnia 19 sierpnia 1931 r. 


N. E. 1786-31. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru II-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 2 września 
1931 r. od godziny 10 zrana w Konradowie, 
gminy Grabówka, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, należących do 
Jana Pydy, mianowicie: 2-ch koni, wozu, 2 
krowy i żyta w słomie, ocenionych na zł. 600. 

Dnia 18 sierpnia 1931 r. 


N. E. 3367-29 
Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru II-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 2 września 
1931 r. od godziny 10 zrana w Gnaszynie, 
gminy Grabówka, odbędzie się sprzedaż 
rzez licytację ruchomości należących do 
-my Cegielnia „Łojki*, mianowicie: szopy 
z desek na słupach drewnianych bez ścian 
bocznych, ocenionej na zł. 1.000, — 
Dnia 27 czerwca 1931 r. 
Komornik Sądowy Józef Kossek. 


„j 


-że prowadzący ją zorjen 
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Z KRAJU. 


Związek Strzelecki wohec napaści 
prasowych. 


Wobec ciągłych napaści na Związek 
Strzelecki, prowadzonych ostatnio ze 
szczególną zajadłością przez prasę en-. 
decką, naczelne władze strzeleckie wy- 
dały zarządzenie do wszystkich człon- 
ków Związku Strzeleckiego, w którem 
polecają reagować na te napaści praso: 
we w formie zwracania się ze skargami 
do sądów, wysyłania energicznych spro- 
stowań, lub żądania zadośćuczynienia 
honorowego, o ile przeciwnicy są zdolni 
do dania takiej satysfakcji. 

Władze strzeleckie podkreślają, że 
dotąd nie reagowały na niesłychaną 
kampanję prasową W | ji ga 

ją się, jak bar- 
dzo szkodzą idei przysposobienia wojsko- 
wego i sami cofną się ze złej drogi. Tym- 
czasem milczenie to wzięte zostało wi- 
docznie za słabość i rozzuchwaliło jesz- 
cze bardziej wrogów Zwiąku Strzelec- 
kiego. 

Wobec tego władze strzeleckie po: 
stanowiły przeciwstawić się wszelkiemi 
dostępnemi środkami niecnej nagonce 
na Związek Strzelecki. 


Wszechpolska wystawa 
drobiu, gołębi i królików w Toruniu. 


W czasie od 5 do 8 go grudnia b.r., 
odbędzie się w Toruniu Wszechpolska 
Wystawa Drobiu, Gołębi i królików, 

Wystawę powyższą organizuje z ra- 
mienia Centralnego Komitetu do Spraw 
Hodowli Drobiu w Warszawie — za ze- 
zwoleniem Ministerstwa Rolnictwa — Po- 
morski Związek Hodowców Drobiu, przy 
Pomorskiej Izby Rolniczej w Toruniu. 

Do Komitetu Wystawy zaproszono przed- 
stawicieli organizacyj rolniczych i zwią- 
zków hodowców ze wszystkich wojew. 
Rzeczypospolitej Polskiej. i 

Wystawa obejmuje drób, króliki, gołę- 
bie pocztowe, ozdobne i opasowe — po- 
nadto będzie zorganizowany obszerny dział 
przemysłu drobiarskiego. | 

Wystawiony drób musi być znaczony 
obrączkami rodowemi Centralnego Komi- 
tetu do Spraw Hodowli Drobiu w War- 


-szawie, 


Bliższych informacyj udziela Komitet 
Wszechpolskiej Wystawy Drobiu, Gołębi 
i Królików w Toruniu, ul. Sienkiewicza 40 


Dramat miłosny we Lwowie. 
Zabójstwo i samobójstwo z powodu od- 
mowy małżeństwa. 

Onegdaj w południe rozegrał się w 
mieszkaniu adw. Jakóba Reicha we Lwo. 
wie krwawy dramat miłosny, którego o- 
fiarą padła 25-letnia pokojówka adwoka- 
ta, Helena Odpolska i konduktor kolejo- 
wy, Władysław Marciszyn. i 

Marciszyn przed 7 laty nawiązał z 
Odpolską bliższe stosunki, ale mimo to 
ożenił się później z inną dziewczyną i 
obecnie jest ojcem dwojga dzieci. Z by- 
łą swoją przyjaciółką nie zerwał jednak 
stosunków i ostatnio postanowił rozwieść 


-się z żoną i ożenić się z Odpolską. 


Żona konduktora za udzielenie zgody 
na rozwód otrzymała dom parterowy 
wartości 10 tys. zł. 

Onegdaj w południe przyszedł Mar- 
ciszyn do Odpolskiej, która mu oświad- 
czyła, iż już za niego zamąż wyjść nie 
chce. 

Wówczas dobył on rewolweru i dwo- 
ma strzałami w głowę zabił Odpolską 
na miejscu, poczem celnym strzałem w 
serce popełnił samobójstwo. 


62-letni starzec oparł się zwycięsko 
handytom. 


W nocy z 18 na 19 b. m. dwaj nie- 
znaniębandyci, przystawiwszy drabinę do 
balkonu domu przy ul. Nakielskiej 36 .w 
Bydgoszczy, dostali się do sypialni pp. 
Nowaków. Nowakowa obudzona szmerem 
ze snu, zaalarmowała śpiącego męża, 
który stawił nadzwyczaj śmiały i zdecy- 
dowany opór bandytom. 62-letni Nowak 
walczył zawzięcle znapastnikami, a w 
międzyczasie Nowakowa wybiegła na bal- 
kon i wzywała pomocy. Ostatecznie ban- 
dyci, nie mogąc sobie poradzić z zaciek- 
łością napadniętego, zeskoczyli z balko- 
nu i znikli w pobliskim lesie. Dotych- 
czas nie zdołano wpaść na ich ślad. 


FERDE FE SEER NA Z SEA R PO ERRES 
Potrzebni chłopcy i dziew- 
częta do rozsprzedaży 


„Słowa Częstochowskiego“ 


Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 82- 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 


„SŁOWO* 


Niepamiętny potop w Londynie 


ulice i place zamienione w jeziora. 


Szczegółowe sprawozdanie o przebie- 

u i skutkach huraganowej burzy, która 
nawiedziła w ubiegłym tygodniu Anglję 
południową, dają teraz dopiero obraz 
grozy i zniszczenia. Pisma angielskie 
nazywają tę burzę Sodomą i Gomorą an- 
gielską, albo naprzemian — prawdzi- 
wym potopem. n 

Istotnie była to burza najgroźniejsza, 
jaką kiedykolwiek notowano i nieznana 
w pamięci najstarszych ludzi. W jednym 
z dzienników angielskich umieszczona w 
następującym opisie: 

„W samo południe, gdy promienie 
słońca paliły, jak na zwrotniku, na ho- 
ryzoncie zjawiły się ołowiane chmury. l 
gdy w tej samej dzielnicy Londynu pół- 
nocnego słońce paliło dziwnemi — jak- 
by miedzianemi promieniami, błask roz- 
darł powietrze, a z nieba polaiy się po- 
toki wody; w. tramwaj, idący ulicą King- 
ston, uderzył piorun. Kontuzjowany 
motorniczy padł. Wóz stanął, a wewnątrz 
powstała nieopisana panika. W jednej 
chwili jezdnie i chodniki zalały potoki 
wody. Stanęły wszystkie tramwaje, au- 
tobusy, samochody i koleje. Dopływ prą- 
du został przerwany, a motory wyga- 
siła woda, której poziom podnosił się z 
minuty na minutę. Ludzie, jak opętani, 
chronili się do domów, na piętra. Wkrót: 
ce w mieszkaniach, sklepach, fabrykach, 
magazynach i biurach tłoczno było od 
osób obcych, przemoczonych do ostatniej 
nitki, W parterowych lokalach i skle- 
pach meble „zaczęły chodzić”. Niektóre 
sklepy zdołano w porę pozamykać, wa- 
ląc podedrzwi worki z piaskiem. 

Pod mostem kolejowym w Kingston, 
w hrabstwie Surrey, przy ulicy Rich- 
mond-Road, luksusowa limuzyna prywa- 
tna skryła się po sam dach pod wodą. 

W niektórych dzielnicach, naprzy- 
kład w Kings Cross, poziom wody do- 
chodził do 15 stóp. Ulice i płace tej 


dzielnicy tworzyły wielkie jezioro, z któ- 
rego wyrastały grupy domów, jak na 
lagunach weneckich. Straszliwa ulewa 
trwała około 3 godzin. Ruch kołowy był 
zdezorganizowany. W niektórych jednak 
dzielnicach świeciło słońce i nie spadła 
ani kropla deszczu. 

Ludzie nie chcieli wierzyć, że sąsie- 
dnie dzielnice nawiedzł potop i że ko- 
munikacja z niemi przerwana. W wielu 
wypadkach publiczność uwięziona była 
w tramwajach, gdyż woda dochodziła do 
wysokości platformy i o wyjściu nie by- 
ło mowy. 

Pioruny biły w domy mieszkalne i 
wznieciły pożar w następujących dziel- 
nicach: Wimbledon — pożar dwóch do- 
mów, Nunheand— piorun uderzył w dom 

. Sewella. w chwili, gdy gospodarz się 
golił. Od uderzenia pioruna, na głowę 
p. Sewella spadła miska z wodą, P. Se. 
well wypuścił z rąk brzytwę i upadł, 
doznając przejściowego porażenia prawej 
ręki. Dom jego ogarnął ogień, który u- 
gasiła straż ogniowa. w Ewell East Sta- 
tion piorun uderzył w aparaturę sygna- 
lizacyjną na wypadek pożarów, w Forest 
Gate, piorun zwalił 4 kominy, na szczę 
ście, na ulicę zupełnie pustą, w Bermond- 
sey — uderzył w dom, który częściowo 
runął, w Colliers Wood — dwa domy i 
dwie wille ucierpiały poważnie od pio- 
runów, które wpadly przez kominy. 

Gdy przeszła burza, w wielu dzielni- 
cach Londynu wylegały na ulice dzieci 
w trykotach kąpielowych, aby zażyć ką- 
pieli, w wartko płynącym prądzie. W 
dzielnicy Toating chłopcy wyciągnęli z 
domostw składane łodzie i bale i w ten 
sposób, przy pomocy wioseł, płynęli do 
szkół. Powódź wyrządziła wielkie szko- 
dy w mieście,a stosunkowo nieznaczne 
w ludziach: zaledwie kilkanaście osób 
jest rannych*. 


E TE CERT PIATE a TTE ST TYT ZĘTTA O ZIE TZOREOOTEDZTÓOZ ZACZ KSZO TC DDA RA 


Humor i Satyra. 


LITOŚCIWY MAŁŻONEK. 


W przepełnionym tramwaju, na za- 
kręcie potknął się jeden z pasażerów, 
który musiał dotąd stać, a gdy powstał, 
narzeka: 

— (i ludzie dzisiejsi są okropni, 
żeby też nie ustąpić miejsca starszemu, 
to jaż szczyt braku poczucia ludzkości. 

— 0 co panu chodzi? — odzywa sę 
jakiś pasażer, — Przecież odstąpiłem 
moje miejsce i teraz pan siedzi. 

— Tak, ja siedzę — odzywa się zgry- 
źliwie, — ale moja żona, która cierpi na 
A w nogach, ciągle jeszcze mu 
si stać. 


ODPOWIEDZIAŁA... 


Mąż, który podejrzewał swą żonę o 
niewierność, usłyszał znów coś o tem i 
wchodzi nagle do jej buduaru, krzycząc 
z całej siły: 

— Praksedo! Ja wiem o wszystkiem! 

— Mylisz się — odpowiada ze spo- 
kojem żona, — w Ameryce ludzie żyli 
od niepamiętnych czasów, a Europa do- 
wiedziała się o tem dopiero od Kolumba, 


„SKROMNY” ŻEBRAK, 


— (o, znów przychodzicie? Przecież 

wczoraj dostaliście odemnie kilkanaście 
groszy. 
— Dostałem, prawda, ale to było tak: 
miałem jeszcze kilkanaście złotych w 
kieszeni, więc pojechałem taksówką do 
teatru, tam spotkałem się z moją ko- 
chanką i po teatrze poszliśmy razem do 
restauracji. W ten sposób straciłem 
wszystkie pieniądze. 


KĄCIK ROZRYWKOWY. 


Rozwiązanie zadania Nr. 23, 


umieszczonego w Nr. 126 „Słowa Często- 
chowskiego*. 


BILETY WIZYTOWE. 
Prokurator 


Pułkownik. 
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Powrożnitk. 
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Trafnych rozwiązań zadania nr. 23 na- 
desłało 288 osób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały grę des 1) Stanisława Nur- 
czyńska, 2) Wiktor Kozłowski i 3) Ja- 
nina Niedziałkowska. 

Wymienione osoby proszone są 0 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania nagród. 


Chipaa (0)—— 


ŁAMIGŁÓWKA Nr. 24. 


Ułożył Wuka. 


Podane poniżej kółka zastąpić litera- 
mi, tak, ażeby czarne z nich, czytane z 
góry na dół, dały imię i nazwiska zna- 
komitego malarza oraz powieściopisarza 
polskiego z wspólnem imieniem i pierw- 
szą literą nazwiska. 
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Znaczenie wyrazów: 


1) Spółgłoska, 2) Roślina, 8) Imię 
żeńskie, 4) Miasto w Holandji, 5) Rodzaj 
pojazdu, 6) Rodzaj łyżew, 7) Owad, 8) 
Miasto w Mandżucji, 9) Rzeka w Azji, 
10) Tytuł opery, 11) Uzdrowisko, 12) 
Miasto w Japonji, 18) Miasto na wyspach 
Antylskich, 14) Minister bułgarski z ro- 
ku 1904, 15) Miasto powiatowe, 16) Ro- 
dzaj klatki, 17) Grupa wysp. 

Za trafae rozwiązanie powyższego za- 
dania Redakcja „Słowa” przeznacza trzy 
nagrody książkowe. 

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa”, -ga Aleja Nr. 32 do 
czwartku (włącznie). 


OBWIESZCZENIE Nr. E. 4350-30 r. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie 3-go rewiru, Józef KOSSEK, zamieszkały 
JW Częstochowie przy ulicy Waszyngtona 
(Jasnej) Nr. 21, stosownie do art. 1147 i 1570 
Ust. Post. Cyw. obwieszcza, co następuje: 

W poszukiwaniu sumy 2:,300 dolarów St. 
Zjedn. Amer. Półn. z odsetkami i kosztami 
od właścicieli Fabryki Szkła „Paulina*, a mia- 
nowicie: wdowy Pauliny Geislerowej, Danie- 
la vel Juljana Geislera, Arnolda Geislera, Le- 
ọna Geislera, Gustawy z Geislerów Płucer- 


Sarna, Łucji vel Lucyny z Geislerów Ham- 
burgerowej, Heleny z Geislerów Koppel i 
Florentyny z Geislerów Silberlastowej, na 


rzecz Sląskiego Zakładu Kredytowego, Spół- 
ki Akcyjnej, Oddział w Katowicach, w dniu 
3-go grudnia 1931 roku od godziny 10-ej ra- 
no w sali posiedzeń Wydziału Zamiejscowe- 
go Piotrkowskiego Sądu Okręgowego w Czę- 
stochowie przy ulicy Panny Marji Nr. 51 od- 
będzie się sprzedaż przez licytację publicz- 
ną nieruchomości pod nazwą Fabryka Szkła 
„Paulina*, położonej w Wyczerpach Dolnych, 
gminy Grabówka, powiatu Częstochowskiego, 
w odległości 4-ch kilometrów od miasta prze- 
mysłowego Częstochowy i stacji-„Częstocho- 
wa“ drogi żelaznej Warszawa — Kraków. 

Nieruchomość, na której znajduje się rze- 
czona fabryka, zajmuje obszar 11 ha 7085 mtr. 
kw. czyli 20 morgów 294 prętów kwadr. Na 
terenie tym znajdują się 42 budynki (z któ- 
rych jeden jest sporny). Większa część tych 
budynków zawiera urządzenia, służące do 
produkcji szkła, część pozostałą stanowią 
budynki mieszkalne. 

W szczególności posiada ulegająca sprze- 
daży fabryka niżej wymienione maszyny i 
urządzenia fabryczne: 3 

a) dwa kotły parowe, maszynę parową 0 
mocy 150 MK., maszynę parową starego ty- 
pu o mocy 26 MK., silnik parowy (stojący) 
o mocy 8 MK. i dynamomaszynę, napędzaną 
tym ostatnim silnikiem, 

b) piece: piec hutniczy piętnastodonico- < 
wy, piec dwunastodonicowy, piec hutniczy 
zmianowy (wanna) na dwanaście otworów, 
takiż piec zmianowy na pięć otworów, 4% pie- 
cyki stałe do wypalania szkła i jeden większy 
piec, służący do tegoż celu, 2 piece do wy- 
palania systemem ciągłym, 2 piece do wy- 
palania donic, 2 piece do temperowania, 4 
dromle gazowe de odrabiania szkła, piec do 
suszenia piasku, piec do wypalania piasku i 
2 piece ciągłe do hartowania szkła szybowe- 
go, przy piecach hutniczych znajduje się od- 
powiednia ilość generatorów, urządzeń roz- 
dzielczych do gazów, zsypów węglowych, 
pras i t. p., 

c) 150 warsztatów i maszyn szlifierskich, 

d) 1561 form hutniczych, 

e) warsztaty: mechaniczny, 

kuźnię, 

f) młyn kulowy i gniotownik do miele- 

nią szamoty. 

Pozatem fabryka posiada: 3 magazyny, sor- 
townię, kleparnię, biura, studnię artezyjską, 
zasilającą wodą całą fabrykę, pompę tłokową, 
oraz własną bocznicę kolejową około kilo- 
metra długości. 

Domy mieszkalne, znajdujące się na te- 
renie fabryki, są to: 6 (sześć) większych i 
mniejszych domów, zawierających mieszka- 
„nia robotnicze, willa współwłaściciela fabry- 
ki (w ogrodzie) i budynek szkolny. 

Dokładne dane, dotyczące budynków fa- 
brycznych i mieszkalnych oraz urządzenia 
fabryki, zawarte są w protokułach opisu z 
dni: 21, 22 i 27 czerwca oraz 6, 9, 13, 18 i 19 
lipca 1929 roku, do których dołączony jest 
odręczny plan sytuacyjny fabryki. 

Ulegająca sprzedaży nieruchomość, „Fa- 
bryka Szkła „Paulina“, ma założoną księgę 
hipoteczną w Wydziale Hipotecznym przy 
Sądzie Okręgowym w Piotrkowie, oznaczoną 
Nr. 251 repert. hipot.; w dzierżawie ani w za- 
stawie nie jest, stanowi, według wykazu hi- 
potecznego, własność: wdowy Pauliny Geisle- 
rowej w jednej niepodzielnej połowie, oraz 
Daniela vel Juljana Geislera, Arnolda Geisle- 
ra, Leona Geislera, Gustawy z Geislerów 
Płucer-Sarna, Łucji vel Lucyny z Geislerów 
Hamburgerowej, Heleny z Geislerów Koppel, 
i Florentyny z Geislerów Silberlastowej w 
równych częściach — w drugiej niepodziel- 


nej połowie i znajduje się we wspólnem ich 


posiadaniu, obciążona jest długami hipotecz- 
nemi, podatkami (hipoteki prawne) i ostrze- 
żeniami w ogólnej sumie 525,372 zł. 61 gr., 
24,350 dol. 66 cent. St. Zj. Amer. Półn, i 2,576 
guld. 70 fen. gdańskich z odsetkami, kosztami 
protestów weksli, sądowemi i obrończemi o- 
raz kaucjami na sumę 99,506 zł. 25 gr. i 33,700 
dol. St. Zj. Am. Półn. 

Wspomniana nieruchomość będzie sprze- 
dawana w całości i oszacowana została do 
sprzedaży na 100,000 złotych, od której to su- 
my rozpocznie się licytacja. 

Życzący wziąć udział w licytacji obowią- 
zani są złożyć wadjum w wysokości 10 proc, 
sumy szacunkowej, czyli 10,000 zł. 

Akta wykonawcze i wszelkie pisma, do- 
tyczące sprzedaży, znajdują się w kancelarji 
Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego 
Piotrkowskiego w Częstochowie. Éx 

Częstochowa, dnia 30 czerwca 1931 roku, 


Komornik Sądowy: JóZEF KOSSEK. 
w į i w najlepszych gatun- 
eg e kach od złotych 4.75 


DOSTARCZA 


stolarski i 


Dom Przemysłowo-Handlowy PŁOMIEŃ 
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8 83 


POTRZEBNE dwie inteligentne panienki do 
nauki. Po ukończeniu stała praca, zarobek 
od 4 do 6 złotych dziennie, Chemiczna pral- 
nia „Jadwiga“, Strażacka 17. 


zma EMR m Ma M ME MAE maane TERRA | M A. NARA EK | ZA AA 
WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY A. Warszawskiego, 
Aleja 6, poleca modne czapki własnej pro- 
dukcji, przyjmuje do włochowania i posiada 
wybór najmodniejszej wełny. 


KZ Z O 
MOTOCYKLE marki Triumph, Coventry 550 
cem.nadeszły. Tamże rowery nowe od zł. 150.— 
A graronsjg: RUZIEWICZ, Ogrodowa 11. 
Tel. 231. i 


SKLEP Z MIESZKANIEM nadający się dla fry-. 
zjera do wynajęcia. Wiadomość u gospoda- 
rza przy ul. Pułaskiego 32. 
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GABRIEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 


4 
BAL W ELIZEUM. 


W Elizeum wydawano wielki bal. 
Od czasu wojny pałac Faubourd Saint 
Honoić rzadko widywał uroczystości rów- 
nie świetne, wystawne i pełne życia. Ale 
skąd pochodziła owa szzzególna atmo- 
sfera, ożywiająca, zda się, oficjalną ele- 
gancję zebrania? Dlaczego dyplomaci 
w mundurach, szamerowanych złotem, 
wydawali się mniej sztywni, niż zazwy- 
cza? Czemu oczy pięknych kobiet, po- 
„dejmowanych przez prezydenta republi- 
ki, płonęły gorączką?... 

, Tłum, tłoczący się w obszernych sa- 
lonach pałacu prezydenta, drżał z cieka- 
wości. 

Na wszystkich ustach były dwa imio- 


na. Ksżia grupa, czy to złeżona z po-. 


ważnych uczonych, zblazowanych dzia- 
łaczy parlamentarnych, starszych dam, 
czy panienek, Francuzów, czy obcokra- 
jowców, wojskowych, czy cywilnych, 
przechodziła po chwili do rozmowy o 
panu Aleksandrze Brćaulier i hrabinie 
Goldi. 

Jakiś walc dobiegał końca. 

— Czy pozwoli pani odprowadzić się 
do bufstu? — zapytał porucznik strzel- 
ców swoją tancerkę, młodą blondy- 
neczkę. 

— Nie, dziękuję — odparła. — Chodź- 
my lepiej w tamtą stronę i zobaczymy, 
czy hrabina Guldi przyjechała. 

— Wydaje mi się istotnie — rzekł 
cficer, — że zauważam jakiś wzmożony 
ruch w kierunku przyjęć. 

— Umieram z ciekawości, czy ta sy- 
rena jest rzeczywiście tak piękną, jak 
opowiadają. 

Młoda panienka zbliżyła się do sali, 
w której prezydent republiki wraz z mał- 
żonką przyjmował zaproszonych, gdy na- 
gle tłum ciekawych począł się cofać. 

— To nie ona! — szepnęła blondy- 
neczka z odcieniem zawodu. 

— Nie ona — odparł poruczniki, — 
ale to on... 

— Pan B:ć6autier? : 

— We własnej osobie. 

— Gdzie on jest? Nie widzę go... 

— Niech pan spojrzy na prawo. Ten 
wysoki brunet, na którym spoczywają 
oczy wszystkich... 

-- Widzę... Nie spodziewałam się, że 
tak młodo wygląda.. Niema co mówić, 
jest bardziej interesujący, niż na foto- 
grafjach. W jakim jest wieku? 

— Sądzę, że około 45 ciu. 

— Nie wygląda na to. 

Porucznik strzelców i młoda panien- 
ka nie byli jedynymi, którzy prowadzili 
podobną rozmowę. We wszystkich gru- 
pach dzielono się tego rodzaju spostrze 
żeniami, objawiającemi ciekawość dosię- 
gającą punktu kulminacyjnego. 

Bynajmniej niezmieszany wy wołanem 
przez siebie wrażeniem, odpowiadając 
swobodnie na liczne ukłony osób, które 
najwidoczniej pragnęły być zauważone, 
ściskając bez cienia przesady mnóstwo 
rąk, wysuwających się z pośpiechem, 
pan Bróautier użył dość dużo czasu na 
przejście od sal przyjęć do wielkiej sali, 
gdzie odbywały się tańce. 

Oparty o kolumnę i pogrążony w roz- 
myślaniach, stał mężczyzna we fraku, 
którego klapa odróżniała się od innych 
rzadką na oficjalnych przyjęciach właści- 
wością, źe brakło w niej jakiegokolwiek 
orderu. Na widok osobistości, której wej- 
ście taką sprawiło sensację, drgnął. I na- 
tychmiast zamanewrował tak zręcznie, 
iż znalazł się na drodze pana Brćautier i 
szepnął mu do ucha: 

— Proszę mnie niezwłocznie odszu- 
kać w poczekalni. 

Pan Bróautier zlekka zbladł i skinął 
głową. 

Nieudekorowany jegomość znikł w 
tłumie. 

Nie upłynęło pięciu minut, gdy, przer- 
wawszy uprzejme wynurzenia pierwsze- 
go sekretarza poselstwa chilijskiego, pan 

réautier, który najwidoczniej znał roz- 
kład Elizeum, wysunął się przez małe 
drzwiczki i podążył do pokoju, wyzna- 
czonego na spotkanie z nieudekorowa- 
nym jegomościem, pokoju, gdzie zazwy- 
czaj oczekiwały osoby, mające wyzna- 
czoną audjencję u prezydenta republiki. 
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ROMANS 


Poczekalnia ta, łącząca się z sekre- 
tarjatem generalnym prezydenta, jest 
położona zdala od pokoi recepcyjnych, 
z tego też względu bywa pusta w dni 
uroczystości i wielkich przyjęć. 

Zaledwie pan Bróautier opuścił salę 
balową, gdy wkroczyła doń hrabina Gol- 
di, wywołując niemniejszą sensację. 

Promieanie piękna, w toalecie — 
istnem arcydziele stylowej prostoty, bez 
innych klejnotów, prócz wspaniałej bry- 
Jantowej broszy, owiana nieokreśloną me- 
lancholją, podnoszącą jeszcze jej urok, 
hrabina Eleonora Goldi nie zawiodła o- 
czekiwania ciekawych. Popłynął za nią 
szmer zachwytu. Każdy pragnął być 
przedstawiony bohaterce dnia, przy któ- 
rej występował jako cavalier servant 
bardzo dystyngowany staruszek, podo- 
bno książę hiszpański. 

Kim był ów Aleksander Brćautier, 
któremu wyznaczono w pałacu Elizej- 
skim tak tajemnicze spotkanie? 

Kim była owa hrabina Eleonora Gol- 
di, ześrodkująca na swej osobie uwagę 
najlepszego towarzystwa francuskiego i 
obeokrajowego, zgromadzonego w ten 
wieczór u prezydenta Republiki? 

Aleksander Bróautier był ministrem 
kolonij; hrabina Eleonora Goldi była to 
wielka dama, słynąca jako piękność, 0- 
wiana urokiem legendy i tajemniczości. 

Mąż jej, hrabia włoski Goldi, skoli- 
gacony z kilkoma rodami książęcemi 
zginął w roku 1916 wraz z wszystkimi 
pasażerami okrętu; zatopionego w falach 
Atlantyku. 

Hrabina Eleonora znajdowała się w 
Petersburgu w chwili, gdy ją zawiado- 
miono, iż została wdową. Nastąpiła re- 
wolucja rosyjska. Młoda kobieta znikła 
w wirze bolszekickim i nikt nie wiedział, 
co się z nią stało, aż do chwili, gdy 
nędznie ubrana, nosząc na swej prze- 
pięknej twarzy ślady niezliczonych bied 
i cierpień, wysiadła ze statku w Boulo- 
gne-sur-Mer, wraz z całą partją ucieki- 
nierów rosyjskich i zjawiła się do am- 
basady włoskiej. 

Pomimo, iż zaszyła się odrazu w ma- 
jątku swym, położonym o kilkadziesiąt 
kilometrów od Paryża w departamencie 
Seine et-Marne, pomimo iż odmawiała 
wszelkich wywiadów, niebawem rozeszły 
się pogłoski, że podczas swego pobytu 
w Rosji hrabina Goldi była bohaterką 
tragicznych i romantycznych przejść. Mó: 
wiono, iż tylko niepokonanej swej odwa- 
dze zawdzięcza zwycięskie wyjście ze 
wszystkich okropności, jakie przeżyła, 
jak również z nieszczęśliwej miłości, ja- 
ką powzięli do niej dwaj wielcy wodzo- 
wie bclszewizmu, którzy się o nią poza: 
bijali, 

Zresztą hrabina Goldi odmawiała o- 
powiadania swej historji, mówili jednak 
za nią inni, tacy, którzy się w tym sa- 
mym czasie znajdowali w Rosji. 

Niebawem pisma były pełne opo- 
wieści o czynach dokonanych i mękach 
przecierpianych przez BIAŁĄ AMAZON- 
KĘ Mianem tem ochrzcili ją uciekinie- 
rzy z Moskwy, dzięki którym stała się 
znaną szerokiemu ogółowi. 

Nie należy się dziwić, że wzniesiona 
na taki piedestał, hrabina Goldi byłaby 
bardzo chętnie widziana w najlepszem 
towarzystwie stolicy. 

Lecz młoda kobieta odmawiała wszel- 
kich zaproszeń. Prócz kilku bliskich, 
nikt nie mógł się pochwalić, że ją gościł 
u siebie lub był przez nią przyjęty. Ta- 
kie dobrowolne odcięcie od świata, oczy- 
wiście, silnie zaostrzyło ogólne zacieka- 
wienie. 

W tych warunkach notatka, ogłoszo- 
na przez dzienniki w przededniu balu w 
Elizeum, wywołała, rzecz naturalna, nie- 
słychane poruszenie. 

Brzmiała ona jak następuje: : 

„Dowiadujemy się o mających się 
odbyć niebawem zaślubinach pana Ale- 
ksandra Bróautier, ministra kolonij, z 
hrabiną Eleonorą Goldi”. 

W dzień przyjęcia u prezydenta kil- 
ka pism rozwodziło się szczegółowo nad 
tą wiadomością, przypominając bohater- 
skie czyny BIAŁEJ AMAZONKI, komu- 
nikując, iż ukaże się światu na balu w 
Elizeum, hafiując na temat jej związku 
małżeńskiego z człowiekiem tej miary, 
co minister kolonij. 


Zaznączyć należy, iż ten ostatni nie 
był bynajmniej osobistością banalną. 

Przed wejściem w życie polityczne 
Aleksander Bróautier zdobył sobie roz: 
głos odkryciami pierwszorzędnej wagi. 
Jest to wypadek rzadki, jeśli nie jedyny 
w historji, że minister kolonij, nat długo 
przed przejściem do władzy, zbogaca 
włości kolonjalne swego państwa przez 
zatknięcie sztandaru francuskiego na od- 
krytych przez siebie wyspach i założe- 
nie osiedli w dzielnicach, słynących ja- 
ko niedostępne dła cywilizacji europej- 
skiej, 

Ma się rozumieć, że popularność na- 
rzeczonego w niczem nie ustępowała po- 
pularności narzeczonej. 

Gdy minister kolonij wszedł do po- 
czekalni, nieudekorowany jegomość, któ- 
ry go wyprzedził o kilka chwil, powi: 
tał go następującemi słowy: 

„Wszak wie pan, panie Bićautier, iż 
nie jestem natrętnym przyjacielem ? 

„ Wiem—rzekł minister, którego twarz 
zdradzała w tej chwili niepokój, znajdu- 
jący się w dziwnej sprzeczności z wyra- 
zem pogody, jaki ją cechował w sali 
przyjęć — wiem, niestety, panie Olivier, 
że stajesz na mojej drodze tylko w chwi- 
lach krytycznych, w chwilach groźnych 
powikłań, gdy sie znajdują w obliczu 
niebezpieczeństwa”. 

Czy to wymówka? 

— Nie, Olivier... Byłbym niewdzięcz- 
nikiem, gdybym panu cokolwiek wyma- 
wiał. Nigdy bowiem nie uprzedzałeś 
mnie pan o niebezpieczeństwie bez wska- 
zania jednocześnie skutecznego środka 
ratunku... Trudno. się tak dziwić, że mo 
gę być szczególnie wzruszonym, zoba- 
czywszy pana przed sobą właśnie w ten 
dzień, który uważam za najszczęśliwszy 
w mem życiu... Przeciw czemu chcesz 
mnie pan ostrzec dzisiaj, nieubłagalny 
zwiastunie nieszczęścia ?... Drżę, drżę © 
nią! Bo wszak to ona jest zagrożona, nie- 
prawdaż? Zgadłem l... Mów, mów pan 
czem prędzej... 

Poruszenie Aleksandra 
wzrastało z każdą chwilą. 

Olivier przyglądał mu się z litościwą 
życzliwością: był to mężczyzna lat oko- 
ło 80 — 85 ciu, średniego wzrostu, dobrze 
zbudowany brunet o gładko wygolonej 
twarzy, rysach nieregularnych, lecz po- 
ciągających, spojrzeniu, które miało być 
zarówno badawcze, jak niezmiernie mięk- 
kie. 

— Brćautier — wyrzekł — przybywam 
zdaleka, aby pana uratować... Tym ra: 
zem jednak boję się, że przyszędiem za 
późno... Prosiłem kiedyś, byś pan dla 
własnego dobra przyrzekł mi, że będę 
poinformowany o wszystkich wydarze- 
niach, któreby mogły zaważyć na pań- 
skiem życiu... Dlaczego nie dał mi pan 
znać o swym projekcie małżeńskim? A 
przedewszystkiem, czemu był pan tak 
szalony, by temu faktowi nadać nagły i 
szeroki rozgłos ? 

Jakkolwiek mam wobec pana dług 
wdzięczności — odparł minister z odcie- 
niem wyższości — uważam, iż przeholo- 
wał pan granicę, mówiąc w ten sposób 
o fakcie, dotyczącym jedynie mego ży- 
cia osobistego. Wolałbym się dowie- 
dzieć niezwłocznie, jakiemu niebezpie- 
czeństwu należy przypisać pańską obe- 
cność? 

Towarzysz Brćautiera nie zdawał się 
zwracać najmniejszej uwagi na niezado- 
wolenie, przebijające w tem zdaniu. Mó- 
wił: 

— Nie mogę się wdawać w szczegó- 
ły, zaś konieczność szybkiego działania 
zmusza mnie do brutalności... Brćautier, 
pańskie małżeństwo z hrabiną Goldi nie 
może dojść do skutku. Musi się pan od 
dnia dzisiejszego, co ja mówię... od tej 
chwili przygotować do zerwania. 

Pan chyba zwarjowałeś, panie O- 


Breautier 


livier ? 

— Ludzi z tego gatunku, co ja, warja- 
ctwo się nie ima... Zapewne, że gdybym 
mógł zdążyć zanim wiadomość o tem mał- 
żeństwie stała się oficjalną, byłoby mi 
znacznie łatwiej obronić pana przed inny- 
mi i przed panem samym. Ostatecznie, zro- 
bi się, co będzie możliwe... 

— Olivier, żądam, byś pan wyja- 
śnił... 

— Dlaczego pańskie małżeństwo Z 
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hrabiną Goldi jest niemożliwe? Poprostu 
dlatego, że hrabina Goldi nie jest wdo- - 
wą, bowiem mąż jej Żyje... 

— (o pan mówi! — wykrzyknął Bić- 
autier, tracąc panowanie. 

— Przytaczam tylko fakt, mój biedny 
przyjacielu.. proszę mi nie przerywać!... . 
Sprawy zaszły tak daleko, że każda chwi- 
la jest droga... Jakkolwiek wiadomość, 
której panu udzieliłem, jest piorunująca, . 
stanowi tylko cząstkę straszliwych rze- 
czywistości, które się przeciwko panu 
sprzysięgły. chwili obecnej w pań- 
skim gabinecie ministra kolonij dzieją 
się rzeczy poważne, być może nawet tra- 
giczne.. Obawiam się, iż wszystko się 
tam już spełniło... 

W tej samej chwili na twarzy Oli- 
viera ukazał się dziwny wyraz. Oczy się 
zamknęły, wargi zacisnęły. Szybkim ru- - 
chem podniósł rękę do czoła, jak czło- 
wiek, któremu się robi słabo. 

Ten rodzaj małego ataku trwał za- 
ledwie kilka sekund i Brćautier zbyt był 
poruszony, by to zauważyć. 

Obeszł go to tylko, że jego interlo- 
kutor, nagle umilkł, nalegał więc dalej, 

— Chodź pan — rzekł Olivier zmie-- 
nionym głosem — chodźmy prędzej!... 

— Dokąd mam iść? — pytał mini- 
ster, zupełnie zbity z tropu. Oszałamia 
mnie pan swem dziwacznem zachowa- - 
niem. 

— Uda się pan niezwłocznie do mi- 
nisterstwa. Ma pan swój samochód? Bę- 
dę panu towarzyszył. Wyjaśnię wszystko 
w drodze. 

— Ależ — zawołał Bróautier — nie- 
mogę przecie opuścić w ten sposób Eli- 
zeum, nie pożegnawszy się nawet z pre- 
zydenter... 

— Niech pan raczej powie — odparł 
Olivier z odcieniem ironji — że nie ba- 
cząc na grozę okoliczności, nie chce się 
pan oddalić bez pożegnania z hrabiną i 
uprzedzenia jej o tym nagłym wyjeździe... 

— A gdyby tak było? 

— Właśnie tego czynić nie należy... 
Niech się pan nie stara rozumieć i u- 
słucha mnie. No więc chodźmy! 

Zdawało się, iż nadprzyrodzona ener- 
gja dziwnego towarzysza pokonała Alek--- 
sandra Breautier, iuż bowiem uczynił 
krok, aby iść za nim, gdy nagle drzwi 
od poczekalni się otworzyły. Wszedł wo- 
żay pałacowy i rzuciwszy okiem wbłąb: 
sali, odwrócił się, mówiąc do kogoś, kto- 
stał za nim: 

— Byłem pewien, 
mógł być tylko tutaj. 

I człowiek ze srebrnym łańcuchem 
cofnął się, by przepuścić osobnika, któ--- 
rego wzburzenie nie ustępowało wzbu-- 
rzeniu Breautiera. 

— Panie ministrze — wyjąkał nowo- 
przybyły—muszę z panem pomówić na- 
tychmiast w cztery oczy. i 

— Może pan śmiało mówić w mojej 
obecności — odezwał się Olivier z pew- 
nością siebie, która jeszcze bardziej 0820- 
łomiła silnie wzburzonego mężczyznę — 
młodego attache przy gabinecie ministra 
kolonij. 

— Owszem, Hólouin—wyrzekł Bićau- 
tier, ustępując przed nakazem Oliviera - 
proszę mówić przy tym panu tak, jak- 
gdybyśmy byli sam na sam. 

— Panie ministrze — ciężko oddychał 
Hólouin, — Rivolat... Rivolat, który, jak 
pan wie, miał pracować tej nocy w pań- 
skim gabinecie... 

Rivolat był naczelnikiem sekretarjatu: 
osobistego ministra i jego najbliższym 
współpracownikiem. 

— Cóż się stało Rivolatowi? — pytał 
Brćautier. 

— Ach, panie ministrze, to okropne... 
Przed chwilą znaleziono go martwego 
przy pańskiem biurku z przestrzeloną gło- 
wą. Telefonował do mnie pański woźny 
Jan, by pana poinformować. 

Minister skierował na Oliviera wzrok 
pełen przerażenia. 

— Czy wolno mi, panie ministrze, 
dać panu jedną radę?— spytał Olivier. 

— Proszę pana o to — łamiącym się 
głosem odparł Brćautier. 


że pan minister 


(d. c. n) 
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